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śpiew

1899 zatw ierdzenie ustawy T ow arz. 
. „L ir a ”  w Ł od z i.

{ O d  i j -  j o  g ru d n ia ) . 2 1 tf 1890 um. G ade.
22 1808 pierw sze w ykonanie sym fonji

Ib  grudnia 1770  ur. się B eethoven . pastoralnej B eeth oven a  w teatrzi „A n  der 
W ien ” .ri „ 1861 um. R groi L ipiński.

17 „ 1870 „ M ercadanie. 23 ft 1830 ur. się Ad. M iinoheim er.
n „ 1749 ur. Się Cim arosa. rt 7) 1855 Edw R eszke.

18 1786 ur.-jsię K . M .^ W eber. 24 7) 1898 um. Eug. P ankiew icz.
n „ 1767 um StraJivarius, V 5? 1891 zawiązanie Sekcji M oniuszki
}) „ 1861 ur. się M ac D ow ell. przy W arsz. T o w . Muz.

20 „ 1847 w ystaw ienie p o  raz pierw szy 25 ?? 1840 ur. się Czajkow ski.
dw uaktow cj „H a lk i”  w sali dom u M ullera. 27 s» 18 60 ur się F . D rey sch ock ,

i „ 1872  ur. się L o re n zo  P erosi.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I.

W-ny prof. Lalewicz w Krakowie. Za 
życzen ia  składam y serd eczn e  podzięk ow an ie .

IV-na Wróblewska, kursy myzycsne 
w Grodnie. O d p o w e m y  listow nie.

W-ny Rosen w Włocławku D zięku jem y 
za pracę . C zęść  będ zie  zam ieszczon a w n astęp ­
nym num erze.

W-ny K . w Sosnowcu. Z braku m iejsca 
koresp on d en cję  zam ieścim y d op iero  w N -rze 7 .

Czytelniczce ,,M ł. m uz." Na wieży J a sn o g ó r ' 
skiej żadne hejnały nie są gryw ane. W praw dzie 
rano i przed  w ieczorem  cz ło n k o w ie  stałej o r ­
kiestry klastornej grywają na zewnątrz, u szczytu 
kaplicy  znane pieśni relig ijne, lecz  tych nie 
m ożna nazw ać hejnałem . T ak ie  same pieśni 
wygrywa c o  godzin a  i c o  kwadrans na dzw onach 
zegar na w ieży k o śc io ła  Jasn ogórsk iego , lecz  ze 
zw zględu na fałszywe d ostro jen ie  dzw onów  m u­
zyka ta pozostaw ia  dużo do życzenia . H ejnał 
na w ieży M *rjadkiej w K rakow ie ^który przyta­
czam y)

grany |est przez trębaczy c o  godzin a . D aw nem i 
czasy hejnał gryw ano ty lko na kilka tygodn i

przed B ozem  N arodzeniem  do p ó łn o cy  aż d o  
rana.

Wyszedł z druku .Na 34 i 35 „WOLNEGO SŁ0WA.“ pod redakcją Leo Bel-
monta.

Prenumerata „WOLNEGO SŁGWA“ wynosi kwartalnie Rb 1 k. 75; półrocz­
nie Rb. 3 k. 40. Adres Warszawa— M arszałkowska 77, Tel. 118-98.

1VT \  I  T/"* * 7 \ f  7 “* |  C  I  śpiewu i muzyki udziela lekcji solfegia, teorji muzyki, har- 
1 I  V 1 L *  monj1 (specjalność) i gry  fortepianowej. Przygotowuje na

świadectwa kapelmistrzowskie. Dzielna 4 5  m. 1 0

t 1, Z dniem 1-go listopada p. Zofia Seidlerowa, do-
f  f  ^  tychczasowa kierowniczka „Bluszczu11, została jego

f  f  • współwłaścicielką,
4 f  któremu przyświeca złota gwiazda tradycji ś. p. Marji Unickiej, był

( zawsze pismem, sioiącem na wysokości swego zadania, dzierżącem
wysoko sztandar kultury i literackiego dostojeństwa; niósł on w najciemniejsze warstwy spo­
łeczne jasny promień oświaty, zachęcał do pracy dla dobra powszechnego i wysuwał zawsze na
plan pierwszy sprawy, które każdą oświeconą kobietę polską obchodzić żywo powinny.

Objąwszy kierownictwo po tak świetnym redaktorze, jakim był Marian Gawalewicz, 
p. Zofia Seidlerowa miała zadanie bardzo trudne przed sobą, tem nie mniej jednał wywiązy­
wała się z niego nad podziw świetnie.

Życzymy więc jej teraz, gdy „Bluszcz" stał się poniekąd jej własnością, by Drowadzita 
go nadał w tym samym duchu i z tym samym poetyzmem.

Adres Redakcu: Nowy Ś w ia t  Nr. 41 -
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M e n r y K  H e l c e r .
Mato polskich m uzyków  byio tak bardzo długo ignorowanych przez polskie 

społeczeństwo, jak H enryk Melcer. W  irinych warunkach artysta tej miary, tak 
głęboko umiejący czuć i myśleć muzycznie, znalazłby nie garstkę, lecz moc wielbicieli. 
Otóż ta garstka właśnie dowodzi, że Melcer jest artystą wytrawmym i obojętnym na po­
klask koncertowej gawiedzi. Bruździli mu szan. koledzy- -wszak Melcer jest wysoce 
utalentowanym! Bruździli krytycy  —  gdyż z mmi Melcer nie pragnął nigdy za w ­
rzeć bliższych stosunków nie prosił o uznanie, „pochw ały- , wzmianeczki, albo­
wiem godność artysty jest dla Melcera przykazaniem sztuki. Bruździł mu wreszcie 
los —  albowiem Melcer me umie pisać „dla zysk u ‘‘ , w  przeciwieństwie do innych 
„mistrzów- , którzy nauczyw szy się rzemiosła i znajomości gustów niewybrednej pu­
bliczności, płodzą straszliwie a „wszechstronni*- magazyny kompozycji, które, po­
nieważ ukazują się za rogatkam’ W arszaw y, przeto są wychwalane przez usłużnych 
reporterów jako „znane lepiej za granicą niż u nas.”

A le  nareszcie ocknięto się i oddano Melcerowi ster jedynej polskiej instytu­
cji koncertowej, rozporządzającej w y t p w n ą  orkiestrą. Późno przyszła ta rekompen­
sata, ale przyszła. B ądźm y szczęśliwi, że dyrektorem Filharmoeiji został ten, o któ ­
rym jako o człowieku i jako o artyście można z olimpijskim spokojem powiedzieć, 
że jest bez skazy. Jako artysta, który tyle rozczarowań i zawodów doznał w życiu, 
będzie mmał oszczędzić ich sw ym  młodszym kolegom, gnębionym do niedawma 
przez potentata podwójnej buchalterji i tych, których tenże uznał za swych współ­
pracowników. Melcer, jako muzyczny ^cheralier sans reproche“, poprze swych ko 
egów, jak na to zasłużyli. Przebyw ając tyle lat u obcych, poznał Melcer kultu­
ralne zwyczaje muzyczne, nakifimjące kierownikom instytucji muzycznych popierać 
młode i niemłode talenty —  a zakazujące jednostronności, na której cierpi dobro 
artystyczne każdego narodu, każdego kraju. Melcer dal już tego dowody. Okazał
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się lepszym patrjotą niż ci, co duzo mówią i piszą o patrjotyzmie w muzyce, a p ry­
watnie gnębią ją, kierując się zazdrością

* *
*

O kompozycjach H enryka Melcera pisano niewiele. G io w m  powód tego 
faktu leży w tern, że dopiero niedawno je  wydano —  i to w  niewielkiej liczbie. 
Melcerem nie zajmowano się zbyt skwapliwie, owszem do niedawna nie brakowało 
i nie brakuje takich, którzy przy okazji zaszczycają artystę, znanego z prawości, 
skromności i godności in rebus humanis et artincibus, kolcann swego pióra. A  za­
tem „caveas publicum, ne quid detrimenti res artiticium capiat!" Możnaby księgę 
spisać, gd yby  się chciało ilustrować koleje naszych m uzyków młodszych. Starsi bo­
wiem pojawili się w  chwili, gdy jeszcze nie było tych „znawców." Jako wybitny

wspólnego, poję­
cia. (Najlepszym 

dowodem jest, że 
Melcer mało w yd a ­

je drukiem). Nie 
jest to rówmeż „ei- 

ne Pianistenmu- 
s ik ”, muzyka pisa­
na przez wirtuoza, 
znającego swój in­
strument i swoją te­
chnikę, wiedzące­
go, jak pisać efek­
townie, „brylanto­
wo", aby się podo­
bać nawet wtedy, 
gd y  utwór sam w 
sobie jest pusty lub 
niewiele mówiący. 
Zapew ne —  Melcer 
n:e pisze dla tych, 
którzy jeszcze nie 
zgłębili techniki for­

tepianowej i nie
znają subtelności różnych rodzajów uderzenia, nie wiedzą, co można, a czego nie można 
w j dobyć z tego pozornie jednostajnego w barwie instrumentu, co brzmi dobrze a co źle. 
Melcer zatem daje wzorową fakturę techniczną, widzianą przez pryzmat natur}' fortepia­
nu; pod tym względem jest on jednym z tych m uzyków  polskich, których znaczenie 
polega na przyswojeniu naszej muzyce fortepianowej tych wszystkich odkryć, jakie 
( hopin, Liszt, Schumann, Czajkowski i inni poczynili w  zakresie techniki gry 
i kompozycyjnej faktury fortepianowej. T o  jest jego wielka zasługa, w czem nie 
ustępuje ani Paderewskiemu, ani Stojowskiemu, ani zmarłemu przed 23 laty Z a ­
rębskiemu, sławionemu przez Liszta w szeregu pierwszorzędnych pianistów, a któ­
rego kompozycje u nas są niedocenione zapomniane. Co więcej —  jak ostatnio 
wydane utwory Melcera dowodzą —  nasz artysta jest w swej technice bardzo^in- 
dywidualnym 1 bardzo wyrafinowani 111. (Jako pedagog zajmuje M. dziś najpierwsze 
miejsce między polskimi pianistami), Lecz ta trudna i skomplikowana technika jego 
utworów nie jest celem sama dla siebie, choć sama przez się jest przedewszystkiem

pianista, dysponu­
jący obszernym 

programem od Ba- 
ch ad o llegera , tw o­
rzy  Melcer głównie 
w  zakresie fortepia 

nowej muzyki. 
W zbogacił też ten 
rodzaj muzyki dw o­

ma koncertami 
(e-mol i c-mol) i sze­
regiem mniejszych 
utworów (9). Nie są 
to utwory pisane na 
fortepian t} Iko dla­
tego, że ten instru­
ment jest najpopu­
larniejszym, że więc 

znajdą najlepszy 
stosunkowo zbyt. 

Pisanie „d la zy sk u “ 
a twórczość Melce­
ra—  to dwa, nic z so­

bą nie mające
H enryk M elcer.



olśniewającą co do efektu. Mnostwo szj^bkich oiegników, rzuty oktawami i pełnymi 
akordami na znaczną odległość, wicie pomysłowych pasażów rozdzielony ch na oby 
dwie ręce w różny ch interwalach, biegnących z blyskaw iczną szybkością itd. itcl. —  
wszystko to nie zaprasza melomana, a mimo to nie jest pisane z myślą o wirtuo- 
zowstwie wylącznem, lecz znajduje swe uzasadnienie w  temą co kompozytor chciał 
wypowiedzieć. Jest to jedno z pierwszych wrażeń, jakie odnosimy, słuchając lub 
przeglądając kompozycje Melcera. Jest to bez kwestji m uzyka wirtuozowska, jak 
wszystko, co od czasów Beethovena powstaje w  dziedzinie koncertowej muzyk' for­
tepianowej, zwłaszcza w  obszerniejszych formach; i jeślibyśmy mieli dla techniki 
fortepianowej Melcera szukać „patronatu", to musielibyśmy wskazać na Liszta i Cho­
pina, przedewszystkiem zaś na tego pierwszego. Przekonamy się w  dalszym cią­
gu, że Melcer nie w ysu w a wirtuozostwa na plan pierwszy, a w  ostatnich utworach 
bądź znika, bądź oddane jest na rzecz dekoratywnych figuracji kontrapunktycznych. 
W ogóle  obserwując rozwój twórczego talentu Melcera, spostrzegamy, że trudności 
sztuk wirtuozowskich są zwolna wypierane przez trudności polifonicznej faktury, aż 
wreszcie w  niedawno w ydanych kompozycjach nastaje pewne wyrównanie ich zna­
czenia (por. „Morceau fantastique“).

(D. u.). A d o lf Chybmski.

kameralna.
tłumaczyła z niemieckiego

A n i e l a  R y t l ó w n a .

W ielu miłośników7 muzyki uważa sztukę za szlachetną znajomą, witaną 
z radością przy okazjach świątecznych, ale zawsze w  pełnem szacunku oddaleniu. 
Jest ona zbyt podniosłą, abyr wejść w  ich życie codzienne. Ludzie tacy bywają 
w  teatrach i na koncertach, aby odświeżyć umysł i podnieść ducha, zdarza się to 
jednak w chv iłach wyjątkow ych, na które mogą sobie pozwolić względnie do swych 
stosunków społecznych Naodwrót, bywali zawsze ludzie, którzy, chociażby nawet 
tylko jako słuchacze, stykali się z muzyką bardzo blizko; wprowadzali oni sztukę 
do życia codziennego, powierzali jej zarówno smutek jak i radość. T ak powstała 
muzyka domowa. Nie tylko m uzycy zawodowi grywali u siebie dla swej rodziny 
lub przyjaciół; znajdowali się też i amatorzy, którzy dla własnej lub cudzej przy­
jemności grali na flecie, jak bożek Pan w polach i lasach, lub śpiewali, akompaniu­
jąc sobie na lirza, jak Apollo. W szystko, co wierni w  dawniejszych, pełnych go­
rącej wiary wiekach słyszeli i śpiewali w  domach Bożych, powtarzali następnie 
w  zaciszu domowem. Dzielono przytem głosy, jak  się dało. Choć głównie w yk o ­
nywano utwory do śpiewu —  cóż szkodziło, jeśli jaki nieobsadzony głos zastępo­
wany bywał, przypadkowo obecnym instrumentem. W  ko śce le  musieli grajkowie 
również podtrzymywać, a nieraz zastępować śpiewaków. Nawet dziś jeszcze po­
siada muzyka domowa specjalny przywilej, zajmować każdego, jak się zdarzy przy 
wykonywaniu różnych utworów —  każdy zespół jest dozwolony. Z w yczaj  ten tak 
się wówczas rozpowszechn.ł, że powstała cała literatura, w  której kompozytorowie 
wprost pisali na głosy lub instrumenty ad libitum. Stopniowo naturalnie poczęli 
artyści odróżniać właściwości i technikę pojedynczych głosów7 i instrumentów, ściśle 
określali glosy7 i instrumenty, potrzebne do wykonywania ich utworów. W iększa
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swoboda byłaby w tych próbach możliwa, g d y b y  zrobiono różnicę między muzyką 
kościelną, a świecką. Rozdział ten wreszcie nastąpił. Kom pozytorowie poczęli od­
różniać sonatę da chiesa (kościelną) i da camera (pokojową). Mistrz?! włoscy, któ­
rzy' pisali sonaty da camera na małą ilość ściśle określonycn głosów lub instrumen­
tów z uwzględnieniem własciwe.j im technik , w ytw orzyli nową galą^ muzyki —  
m uzykę kameralną w  nowoczesnymi stylu. Łatw o zrozumieć, że  muzyka świecka 
zaczęła się daleko prędzej rozwijać, kiedy opadły z niej w ięzy kultu kościelnego. 
Nasunęła się myśl, aby zw iększyć hczbę w ykonywających instrumentów i, co przy 
dużein powiększeniu było nieumknionem, obsadzić kilkakrotnie pojedyncze głosy 
Niektóre formy (koncerty, symfonje) rozwinęły  się w  wyraźne utwory orkiestrowe. 
Naodwrót —  muzyka kameralna ograniczała się mniejszemi dziełami, które nie w y ­
magały wielu w ykon aw ców  i podwajania pojedymczymh głosów. Obojętną było na- 
razie rzeczą, czy obsada głosów miała być wokalna, czy też instrumentalna.

Zmieniło się to dopiero, kiedym magnaci zaczęli wzywać: do siebie m uzyków 
i trzymać własne orkiestry. Ś p iew acy  i śpiewaczki, musieli śpiewać gło­
wnie w  kościele na nabożeństwie, a przedewszy'stldein w operze, która tymcza­
sem również rozkwitła. Udział śpiewaków w muzyme pokojowej ograniczał się
na wirtuozowskich popisach solowymh, tak że pojęcie nnizyk: kameralnej stopniowo 
poczęło wykluczać z siebie pierwiastek wokalny. T a k  się też zostało. Dziś przez 
muzykę kameralną rozumiemy również dzieła, napisane na ograniczoną liczbę 
instrumentów z samodzielnerm glosami.

Pierwszą sonatę da camera skomponowano w  pełnym rozkwicie okresu o d ­
rodzenia. Nietylko mężczyźni, ale i kobiety hołdowały wówczas sztuce tonów;
wszystkie niepospolite niewiasty, które odznaczały się na polu wiedzy lub sztuki, 
uprawiały osobiście muzykę. W  tym czasie rozkwitu muzyki odczuwano chęć do 
przeróżnych prób; zestawiano wszelkie możliwe kombinacje. Nęciła ku temu nie­
doskonałość budow y i techniki instrumentów. Zespół lutni i dwojakiego typu pier­
wotnych skrzypiec byd w  X V  stuleciu bardzo popularny' w  W enecji, a nawet ca- 
tych Włoszech, byw ał on często malowmny przez Vivarini ch. Lutnia jednak, choć 
często i chętnie używvana w  muzyce orkiestrowej i domowej, ustępuje swrngo przo­
dującego miejsca instrumentom sm yczkowym  w muzyce kameralnej; szczególniej
kiedy Amati, Guarneri i Stradivari dosięgli w  sztuce budowy skrzypiec wyżmn 
dzisiaj jeszcze nieznanych. W ted y  to zdobyły  skrzypce i altówki pole działania, 
na którem utrzymały się do dzisiejszych czasów. Lutnia o brzmieniu krótkotrwa­
łym musiała w  zespole ustąpić pełnemu i śpiewnemu dźwiękowi skrzyrpiec —  uży'- 
wano ją najwyżej do akompaniamentu, lecz i tu zaczęły ją  zastępować cymrbaly. 
Niektóre akordy były  zbyt trudne, lub nawet niemożliwe do wykonania na lutni. 
Zestawienie cymbałów z instrumentami smyczkowym i było zawsze chętnie zastoso­
wane; dziś jeszcze hołdują mu nowocześni kompozyńorowie w swymh skrzypcowy ch 
lub wio'onczelowych sonatach. W skutek  postępu w sztuce budow y skrzypiec roz­
winęła się ogromnie technika skrzypcow a —  koncert skrzyp cow y począł dojrzewać. 
Braw urow a gra i masa doskonatych skrzypków  w ytw o rzyły  mimowolnie specjalną 
formę duetu skrzypcowego, formę ulubioną i uprawianą w e W łoszech nawet wtedy, 
kiedy' się już przeżyda. Brak podtrzymrującego basu . pełnej harmonji był jej głó­
wną wadą. Duet skrzypcow y gra dziś dość ważną rolę w nauce gry skrzypcowej 
i zdobywa sobie nieraz przy  tej sposobności gorących wielbicieli, którzy zachwycają 
się pięknemi duetami \'iotti’ego S p oh r ’a i Beriofa; naturalnie zachw yt ich nie od­
bija się ży'wem echem w duszach przypadkowych słuchaczy'.

Nieporównane sonaty solowe na skrzypce Jana Sebastjana Bacha, choć po­
myślane po wirtuozowsku, muszą być zauczone do muzyki kameralnej z powodu



poważnego stjpdu, w  jakim są utrzymane; a jednak brak im podstawy basowej. 
Przeważnie w}7stępuje zespół trzech lub czterech instrumentów: dwoje skrzypiec 
łączy się z altówką lub wiolonczelą. K ied y  niezbędne dawniej cymbały zastąpiono 
wiolonczelą, miejsce drugich skrzypiec wkrótce zajęła altówka; dopiero w  tym 

składzie wystąpił określony tŷ p zespołu smyczkowego. Haydn napisał kilka ła­
dnych trio sm yczkow ych na skrzypce, altówkę i wiolonęzelę; są one jednak utrzy­
mane w  bardzo prostej formie. W  tej obsadzie zyskał}7 sławę: Divertimenio Mozarta 
i znane tria sm yczkow e Beethovena, które znalazły naśladowców aż do Maxa Re- 
gera (trio a-mol).

Obok tria sm yczkow ego najważniejsze miejsce zajęło trio fortepianowe. Po­
czątkowy zespół cymbałów7 i dwojga skrzypiec przekształcił się ostatecznie w  skrzyp- 
ce, wiolonczelę i fortepian. Haydn. Mozart, Beethoven, Schubert, Schumann, Men­
delssohn pisali tria fortepianowe; zespół tego typu okazał się trwałym. Prawie 
w szyscy  kompozytorowie nowocześni wzbogacili literaturę muzyki kameralnej

Zachw ycam y się, słuchając lub w ykonyw ując arcydzieła tego rodzaju. 1 io 
ortepianowe zyskało wielką popularność w  rodzinnem i towarzyskiem życiu mu- 
zycznem. Pianistę znaleźć łatwo, skrz37pka też nietrudno. Z  wiolonczelistą trudniej­
sza sprawa —  ale przy dobrej woli tworzy się zespół. Po tych poszukiwaniach 
gra się z tern większem oż}7wienieniem. Trio  D-dur, lub tak zwane „wielkie11 trio 
B-dur Beethovena będą długc jeszcze zachwycały amatorów i znawców. O degra­
w szy romantyczne trio D mol Schumanna, warto w3Tkonać wspaniałe trio H dur 
Brahmsa, mianowicie w pierwotnem dłuższem, lecz bardziej młodzieńczem opra­
cowaniu.

Próbowano wielokrotnie zamieniać trio na kwartet lub kw.ntet fortepiano- 
w}7. W  pierwszym dodaje się altówkę, w  następn37m drugie skrz}7pce. Mozart pi­
sał takie kwartet}7, stanowiące rozkosz w yk o n aw có w  muz}7ki kameralnej; kwartet}7 
Beethovena należą do jego utworów młodocianych; Mendelssohn napisał również w 
młodym wieku parę utworów tego rodzaju i poświęcił nawet jeden z nich Goethe- 
mu. Poważne kwartety pisali potem: Schumann, Brahms i Dvorak. Schubert użył 
w swym słynnym „Forellenquintett“ kontrabasu, zamiast drugich skrzypiec.

(C. d. n.).

„ A u z y k a  s to s o w a n a ”.
( C  d.)

III. Muzykalność śpiewakcw i nauczanie śpiewu.
Stare przysłowie o tenorach (właściwie w  ogólności o śpiewakach) rozbrzmie­

wa, niestety, potężnem echem do dziś dnia nie bez przyczyny. W praw dzie  słusznie 
nie żąda nikt, by właściciel górnego „ c “ zadziwia! świat sw ą mądrością, jednak to­
le r o w a n i  stanu spoczynku władz umysłowych u naszych „słowików, skowronków 
i t. p .“ posuń -Io się tak daleko, iż skutki tegoż składają się na wyraźną i karygo­
dną krzywdę dla sztuki.

D opraw dy trudno orzec, czy śpiewak jest muzykiem , czy też winien być zali­
czony do kategorji posiadacz}- zyskownego mteresu (sklepu, fabryki, dobrego głosu 

t. d.). Stosunki ułożyły się tak. iż przy posiadaniu możliwego materjalu głosowe­
go staje się szybko na piedestale „chwały a r t y s t y c z n e j z d o b y w a j ą c  przytem z ła­
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twością szczególne względy złotego cielca. W y g o d n e  to dla tych, którzy z gardła 
swego jak z rogu obfitości sypać mogą mniej lub więcej fałszywe perły, zbierając 
za to zupełnie dobrze brzmiące monet}7; czy jednak nie należałoby w  końcu w} ma- 
gać czegoś więcej od samego pokasowania głosu. Do tej pory przynajmniej nawet 
na pierwszorzędnych scenach rzadko spotkać można śpiewaka-muzyka, śpiewaka, 
który napewno rozumie co.śpiewa. Cała ialanga naszych solistów wokalnych nie 
posiada wiadomości muzycznych, jakie w ym aga się stanowczo od miernego członka 
podrzędnej orkiestry. Fakt smutny. Co sprawia jednak, iż ci niemuzykalni śpiewacy 
stoją na wyższych szczeblach hierarcbji muzycznej od poważnych nawet muzyków?

Ludzki głos, to najpiękniejszy instrument, na którym najsubtelniej oddać mo­
żna swe uczucia; instrument, którego tony najłatwiej wkradają się do serc słucha­
czy. C zy  jednak instrument ten jest w yzysk iw a n y  zupełnie przez jego posiadaczy? 
W" rzeczywistości posiadanie materjafu głosowego, potęgując w  jednakim stopniu 
lenistwo i zarozumiałość w  obliczu sztuki, strąca śpiewaka na poślednie miejsce. 
Lecz niniejsza o sztukę. Kapelmistrz opery musi dyrygow ać w tym takcie, w  jakim 
śpiewak brnie w  nonsensach muzycznych; akompanjator zyska uznanie u ^gwiazd" 
w ów czas dopiero, gd y  nabierze rutyny w połykaniu całych taktów tuzinami na je- 
dnem posiedzeniu. Zrozumiałe jest zresztą to, iż kapelmistrz woli być w  zgodzie 
z ustosunkowaną primadonną, akompanjator ze wszystkimi (choć niemuzykalnymi) 
znanym ’ śpiewakami, gdyż w  grę tu wchodzi zabezpieczenie bytu. Cóż jednak win­
na jest temu sama sztuka?

K rytyka muzyczna zawsze i wszędzie winna z bezwzględną stanowczością pię­
tnować w ystępy niemuzykalnych śpiewaków. W szak  powinniśmy słuchać tylko 
śpiewu nacechowanego artystyczną świadomością. Najważniejszem jednak jest za­
daniem zreformowanie samej nauki śpiewu, a właściwie bezwarunkowe dopełnienie 
tejże wiadomościami muzycznemi. Niebrak u nas „ profesorów" śpiewu, lecz prawie 
każdy z nich sam tak mało zwracał uwagi na umuzykalnienie samego siebie, iż tru­
dno wym agać odjnich, b y  wspominali o czemś podobnem sw ym  uczniom i uczenni­
com. W ystarczy  samemu nneć jaki taki głos, trochę grac na fortepianie, wspom :- 
nać ciągle o sw ych  tryumfach gdzieś na krańcach świata, i grono uczniów zape- 
wmone; tymbardziej, iż pan profesor gwarantuje olśniewającą przyszłość. W  jak 
smutnym stanie znajduje się u nas kształcenie śpiew aków  najwymowniej świadczyć 
może fakt, iż przed kilku laty w  W arszawskiem  Konserwatorjum Muzycznem pro­
fesor śpiewu (nawet Włoch!) akompanjując uczniowi, harmomzował gamę równole­
głym. trojdźwiękami. Jak.m sposobem tak muzykalny pan został profesorem— mniej­
sza o to, świadczy to jednak o nieuczęszczaniu na w ykłady  teorji i harmonji ucz­
niów jego, gdyż ci w  innym wypadku pożegnalib} szybko swego mistrza. Niemu­
zykalni profesorowie śpiewu mogą być mimo wszystko spokojni o swą dobrą sła­
wę, niechaj całą energję zużywają w  dalszym ciągu na (śmieszne już) krytykowanie 
systemu nauczania konkurenta z przeciwka; młodzież śpiewacza poza studiowaniem 
jednogłosowej partjł (według tej lub mnej recepty) nie widzi samej muzyki (nauki 
teoretyczne), nie czuje potrzeby logicznego bodaj frazowania. Łatwiej przecież za­
dziwiać tłumy swem niemuzykalnem śpiewaniem, amzel' stąpać z trudem po praw­
dziwie artystycznej drodze, pragnąc uczciwie zasłużyć na rzetelnie należne laury.

Lepiej niechaj słuszne przysłowie o tenorach obowiązuje nadal - w  nieskończoność! 

,( , d n.) W . D.

' A K '
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H O R t S P O U D t U C J t .

Kraków, w listopadzie.
Ru c h k o n c e r t o w y ,  dzielnie  p o d t r z y m y w a n y  przez  m ł o d ą  i nstytucję,  t ytu ł uj ącą  się 

. D y r e k c j ą  K o n c e r t ó w  K r a k o w s k i c h ” , przynosi  co ra z  to ś wi eż e  produkcj e,  i nte re suj ące  już 
to ze wz g lę d u na w y k o n a w c ó w ,  już to ze wz g lę d u na p ro gr am,  a  ś c i ąg a ją c e  do p iękn ej  
sali s tar eg o teatru t fumy s ł u c ha c z y .  T a k ą  p r o d u k c j ą  by ł  k o n c e r t  „ K w a r t e t u  b ru k s e l s k i e ­
g o " ,  kt óry  c i esz ył  się w K r a k o w i e  p o w o d z e n i e m ,  j a k i e g o  do tąd  nie d oz na ł  ż ad e n  e ns e m b l e  
pr od uk u ją c y  muz ykę  p o k o i o w ą .  S y m p a t y c z n i  g o ś c i e  zagra l i  z p o ry w a j ą c y m  arryzmem 
,.k w a r t e t  s m y c z k o w y  E s - d u r a B e e t h o v e n a ,  dot ąd w K r a k o w i e  nie grany  a nadto „ kwa r te t  
A - d u r ” ' B o r od i n a ,  p o z o s t a w i a j ą c  n i e z w y k l e  mi łe  wspomnienia' .  C i e k a w ą  i nie c z ę s t o  u nas 
s ły sz aną  p ro d uk c ją  b ył  k o n c e r t  na dwuch f or te pi a na c h,  do k t ó r yc h  zas iedl i  p.p.  H e n r y k  
M e l c e r ,  dyr.  F i l ha rmo nj i  war sz aws ki ej ,  z p. J er zy m L a l e w i c z e m ,  p ro f es o re m tut k o n s e r ­
watori um —  obaj  artyści  wytrawni  i darzeni  z a r ów n o uz na ni em jak  ni emniej  sympatją.  Na  
p ro g r a m  k o n c e r t u  z ł o ż y ł y  się ut wo ry  S c h u m a n n a  (war j ac j e  B-dur op.  40) -—  R e g e r a  (war- 
j ac j e  i fuga na t ema t  z „ B a g a t e l l i ” B e e t h o w e n a  op.  86) —  P i r a n i e g o  ( Et i uda  C-d ur  op.  31) 
i R a c h m a n i n o w a  (II Sui ta  op.  17 C-dur) ,  w y k o n a n e  z p r e c y z j ą  i p o l o t e m  art yst ycz ny m,  
k t ó r e  n a  w yp e ł n i a j ą c y c h  salę s ł u c h a c z a c h  w yw a r ł y  w i e l k i e  w ra że ni e .  Wś ród  z w o l e n n i k ó w  
si ły i b e z w z g l ę d n i e  n i e p o s z l a k o w a n e g o  o d e g r a n i a  ut wo ru  z ys kał  prof .  L a l e w i c z  g o r ą c y  
apl auz ,  l ec z  g ó r o w a ł o  p r z e d e w s z y s t k i e m  i z d o b y ł o  p et ne  uzna ni e  z n a w c ó w ,  s ub te l ne  —  
poez j i  p e ł n e  — . ś p ie w n e  uj ęc i e  o d t w a r z a n y c h  m o m e n t ó w  p rz e z  dyr.  Mel cer a*  , oraz  j e g o  
o lbrz ymi a m u z y k a l n o ś ć ,  u m i e j ą c a  w ka żdy m ni emal  f razes i e  w y ś p i e w a n y m  p r z e z e ń  na 
S t e i n w a y ’ u, o d n a l e ź ć  o d p o w i e d n i  w yr az  i o d p o w i e d n i e  nastroje.  P r z y j ę c i e  w y s o c e  s y m p a ­
t y c z n e g o  g o ś c i a  w a r s z a w s k i e g o  b y ł o  nader  s e r d e c z n e .  Po  k o n c e r c i e  tym mie l iśmy j e s z c z e  
dwi e  p r o d u k c j e  p i an is to ws ki e .  P o p i s y w a ł a  się p ł e ć  p iękna.  W  k o n c e r c i e  s ymf oni cz ny m 
p o d  d y r e k c j ą  kap.  H o c k a  w ys t ąpi ł a  p. Zof ja  B e r s te i nó wn a,  u c z e n n i c a  prof .  L a l e w i c z a .  
W  ba rdz o p ię kn ie  z ag ra ny m (z  t o w a r z y sz e ni e m  orkiest ry)  „ K o n c e r c i e  for t ep ia no wy m G-dur 
o p .  4 4 “ Ru b in st e i na ,  ujawni ła  m ł o d o c i a n a  pi ani stka  wsz ys tk i e  z a l e t y  dos konał e j  s zk o ły  
s w e g o  mistrza,  a więc:  jędrne i p e w n e  u d e rz en i e ,  n i e p o s z l a ko wa n ą  i dziś już ba rdz o b o ­
ga t ą  t e c h ni k ę  oraz sumi enn e t udzi eż  p rz ej rz ys te  t r a k t o wa n i e  s z c z e g ó ł ó w .  O p r ó c z  t eg o  
p. B e r n s t e i n ó w n a  p rz eds ta wi ł a  się j a k o  m y ś l ą c a  pianistka,  u m i e j ąc a  p o z a  z d o b y c z a m i  
s zk o ły  da ć  także  i n iez łe  p o my sł y  wł asne.  K o n c e r t  n as tęp ny  był  a k a d e m i ą  C h o p i n o w s k ą ,  
u r zą dz on ą przez  p an ią  K l a r ę  C z o p - U m l a u f ,  p iani stkę  w K r a k o w i e  w y s o k o  c e n i o n ą  i z a w ­
sze b ar dz o  chę tni e  s łuchaną,  prz yte m n ie ty l ko  w yk s z t a ł c o n ą  l ecz  zar az em z am i ł o w a n ą  w 
swo im z aw o d z i e .  P o z a  t a l ent em wi r t uo zo ws ki m zajmuje się p. U m l a u f o w a  p e d a g o g j ą  m u ­
zyczną,  a długi  s z e r e g  d o sk o n a l e  p r z y g o t o w a n y c h  uczni  i u c z e n n i c  ś w i a dc z y  chl ubnie
0 pracy  artystki  i jej  z as ług ach  dla rozwoj u kul tury  m u z yc z ne j .  W y k o n a n i e  u t w o ­
rów b y ł o  n a c e c h o w a n e  z r o zu m i e ni e m  i o d c z u c i e m  c h o p i n o w s k i c h  nastrojów s zc z eg ól ni e j  
tych,  w k t ó r y c h  natura k o b i e c a  m o g ł a  z n a le źć  s p o s o b n o ś ć  do z a z n a c z e n i a  c a ł e g o  wdzi ęku  
me lanchol i j ne j  p oez j i  n a j w i ęk sz eg o  r o m a n t y k a  p o ls k ie go .  Wa r j a c j e  na t ema t  „ L a  ci  d a ­
rem la m a n o "  z „ D o n  J u a n a "  oraz  „ k r a k o w i a k a "  o d e g r a ł a  k o n c e r t a n t k a  z t o wa rz y sz e ni e m 
w yb o rn ej  ork i es try  p. H o c k a ,  k t ó r e g o  ( w s k u t e k  c h o r o b y )  z a s t ę p o w a ł  k oncer tmi str z  tej 
ork i es try ,  p. K o w a r z y k .  Pi eśni  C h o p i n a  znal az ł y w y k o n a w c z y n i ę  nader  s umi enn ą w o sobie  
p. W a n d y  H e n d r y c h ó w n e j ,  artystki  o per y  l wows ki ej ,  i był y o d ś p i e w a n e  przy a k o m p a n i a m e n ­
cie p. W a l l e k - W a l e w s k i e g o  z p r e c y z j ą  i w dz i ę k i e m ,  p o k o nu j ą c  do sk on al ą  s zkoł ą,  c h w i l o ­
wą n i e dy s po zy c ję .

Ost at ni  k o n c e r t  c hó ru  a k a d e m i c k i e g o  nosi ł  n az wę  „ W i e c z o r u  mu z y k i  polski ej "
1 b y ł  w y s o c e  uda tną  r e p r y zą  n a j n o ws zy c h us i łowań t w ór c zy c h t ró jcy  m ł o d y c h  m u z y k ó w  
k r a k o w s k i c h  p.p : W a l e w s k i e g o ,  S w i e r z y ń s k i e g o  i R a c z y ń s k i e g o  oraz m u z y k ó w  l wows ki ch:  
G a l l a  i So ł t ys a.  N a  p r o gr am i e  z nal az ł y  się równie ż  nazwiska:  N o s k o w s k i e g o  ( jako „trans- 
k r y p t o r a "  j ednej  z k o m p o z y c j i  f o r t e p i a n o w y c h  C h op i n a)  i Ż e l e ń s k i e g o .  W y k o n a w c a m i  
by ł  chór a k a d e m i c k i  oraz  o rk ies tr a  kap.  H o c k a ,  której  p o wi e r z o n o  w y k o n a n i e  „ Sui t y  
l i rycznej "  na  m a łą  ork i es trę  —  W a l e w s k i e g o ,  oraz  ut woru „ S c ć n e  de  ba l et "  Świe-  
rz y ńs k i e g o .  C h ó r  a k ad e m i c k i  p od  d o s k o n a ł e m  p r z e w o d n i c t w e m  W a l e w s k i e g o  zbi era ł  n a ­
der  rzęsiste  okl aski ,  na  kt óre  zas łużył  z a r ów n o  p i ę k n y m  b r z mi e ni e m,  j ak  n iemni ej  p r e c y ­
zją w yk ona ni a .  T y l e  co  do p ro duk cj i  m u z y c z n y c h ,  p o z a  kt óre mi  w sz el ki e  inne  p ro d uk c ie  
s k ł a d a n e  j e s z c z e  się nie r o z p o c z ę ł y .  Sp ra wa  o b sa d z e n i a  s tan owi ska  d y re k to ra  T o w .  Muz.  
na  r az ie  nie z o s t a ł a z a ł a t wi oną ,  a najbl iższy  k o n c e r t  tej instytucj i  o d b y ć  się ma p od  kie



runkiem p. Barabasza,  z tą j e d n a k  n i e p r a k t y k o w a n ą  w K r a k o w i e  inowacj ą,  iż na tym sa­
mym k o n c e r c i e  z a d y r yg u j e  symfonj ą B r u c k n e r a  m ł o d y  muz yk,  Dr.  Zdz i s ł aw  Jach imeck i .

S tani staw Bursa.

Wieaeń, w listopadzie.
Z y c i e  mu z y c z ne  w s tol icy  Na ddunaj sk i e j ,  r o z b r z m i e w a j ą c e  m e l od j ą  bo ha t er sk ą  

W a g n e r a  i s k o c z n e m i  t onami  w a l c a  Straussa,  z a p o w i a d a  się w tym s e z on ie  i n te re suj ąco .  
O t w a r ł y  się p o d w o j e  p r z y b y t k ó w  sztuki ,  a t ł umy m i e s z k a ń c ó w  t e g o  r u c h l i w e g o  miasta 
o b l eg a j ą  sale  k o n c e r t o w e .  Wi e d e ń ,  j a k o  j edno  z w i ę k s z y c h  ś r od o wi sk  świata  m u z y c z n e g o ,  
jest p u nk te m z bor nym art yst ów,  z a t r zy m uj ą c yc h  się w w y c i e c z k a c h  a rt y st y cz ny c h.  G ł ó w n e  
a g e n c j e  k o n c e r t o w e :  G u t m a n n  i E h r b a r  rywal izuj ą  ze s o b ą  w a ng a ż o w a n i u  a rt yst ów z c a ł e g o  
świata  m u z y c z n e g o .  K o n c e r t y  o d b y w a j ą  się w sali  T o w a r z y s t w a  M u z y c z n e g o  ( G e s e l l s c h a f t  
der Mus ikf reun de ) ,  w sali  R o s e n d o r f e r a  luh Eb rb ar a.  Ż y c i e  m u z y c z n e  jest  tutaj  t ak  r o z ­
b u dz o ne ,  że w n i e k t ó r y c h  dni ach o d b y w a j ą  się 2 lub 3 k o n c er t y .  N a jw ię k sz y  ruch m u ­
z yc z n y  s kup ia  się o k o ł o  T o w .  muz yc z .  R ó w n i e ż  i ż y c ie  o p e r o w e  jest  b ar dz o  o ż y w io ne .  
Z a z n a c z y ć  b o wi e m w y p a d a ,  że p ró c z  n ad w or ne j  o p er y  ( H o f o p e r )  n i e p o śl e dn i e  mi e j sce  p od  
w z g l ę d e m  p o z i o m u  a r t y s t y c z n e g o  zajmuje o p e r a  L u d o w a  ( Vo l k s o p e r ,  j ub i le u sz ow y teatr ,  
z a ł o ż o n y  w r. l 8 q i ) ,  dalej  „ R a i m u n d - T h e a t e r " , w k t ó r y m  d o p i e r o  w tym s ez oni e  z a c z ę t o  
w ys t awi a ć  o p e r y  ( d o t y c h c z a s  gr ano s ame  o p er e t k i ) .  W  p o z o s t a ł y c h  t eat rach (,,'T e a t r  
S t r a us s a11, „ T e a t r  K a r o l a “ ) go śc i  o p er e tk a .  R e p e r t u a r  o p e r y  L u d o w e j  j es t  z mi en ny  i m i e s z a ­
ny.  W y s t a w i a n e  są d z i e ł a  W a g n e r a  ( „ D e r  f l i eg e nd e  H o l l a n d e r " ,  „ L o h e n g r i n “ , „ T a n h a u -  
s er " ) ,  P u c c i n i  e g o  i Verdi<£goJ z n o w s z y c h  dzieł  l i teratury o p e r o w e j  w ys t a w i o n o  „ O p e r n -  
b a l l “ , o p e rę  k o m i c z n ą  H e u b e r g e r a .  U j e m n ą  st roną  o p e r y  L u d o w e j  są chóry ,  k tó re  n a­
l e ż a ł o b y  z r e f o r m o w a ć .  N a  p o c h w a ł ę  zas ług uj e  ork ies tra  p o d  k i e ru n ki em O s k a r a  N e db al a .  
D r u g i m  k ap el mi st rz em tej  e p e r y  jest  K a r o l  Gi l le .  N i e d a w n o  z a ł o ż o n a  ta o p e r a  (dyr.  S i ­
m o n )  k on k u r u j e  z k r ó l e w s k ą  op er ą,  w której  c e n y  są n ad z w yc z a j  d r o g i e ,  w o p e r z e  zaś 
L u d o w e j  b a r dz o  p r z y st ę pn e .  W  n ad w or ne j  o pe r z e  wy st ę pu je  od p a ź d z i er ni k a  K a r o l  
Burian,  artysta  oper y drez deń ski e j .  B o ha t e r sk i  g ło s  t e g o  artysty z a c h w y c a  p u bl i kę  
i j e d n a  mu n i e b y w a ł e  p o w o d z e n i e .  R e p e r t u a r  n adw or nej  o p er y  wypeł ni aj ą:  „ M a d a m e  Bu- 
t e r f l y “ ( S e l m a  K u r z  w rol i  t ytu ł owej) ,  „ T r i s t a n  i I z o l d a 11, „ W e s e l e  F i g a r a ” , „ S i e g f r i e d ” , 
„ F i d e l i o ” , „ C ó r k a  p u ł k u “ i w. in. W y s t ę p y  Bu r ia na  r o b i ą  ka sę .  T o w a r z y s t w o  M u z y c z n e  
z okazj i  5 0 - r o c z n i c y  j ub i l eu sz u „ T o w .  ś p i e w a c k i e g o ” (S i ngv er ei n)  ur zą dz i ło  dw a k o n c e r t y  
11 i 15 l i s topada,  k tó re  świat  m u z y c z n y  przy ją ł  z e nt uz j az me m.  N a  p i e r ws z ym  w i e cz o rz e  
w y s t a w i o n o  Ms zę  h-mol  J. S. Bacha;  wspa ni ał e  to d z i e ł o  w y k o n a n o  art yst yczni e;  w ięc e j  
j edn ak  i nt er e suj ąc y m b y ł  drugi  w i ec z ór ,  na  k t ó ry m  u s ł ys ze l i śmy  „ M i ss a  s o l e m n i s 11 B e e t h o -  
ve na  ze w sp ó ł u d z i a ł e m  c h ór u  T o w .  m uz y c z .  i orki estry  n adw or ne j  opery.  N a  s z c z e g ó l n ą  
wz mi a nk ę  zasługują  p rz e de w s z y s t k i e m  sol iści  t y c h  k o n c e r t ó w  panie:  N o o r d e w i c z — Re ddi n-  
l ius (sopran);  Kr a u s  O s b o r n e  (alt)  i p an owi e :  Seni us  ( tenor)  i Dr .  K r a u s  (bas).  K w a r t e t  so- 

g o w y  w y pa d ł  z na k o mi c i e .  N a  o r g an ac h  gr ał  p. R udo lf  D i t t n c h .  K o n c e r t a m i  d y ry g o w a ł  
ka pel mi st rz  n adwornej  oper y,  F ra n c i sz e k  S c h a l k .  P u bl i c z n o ś ć  u i z ą d z i ł a  w y k o n a w c o m  b u ­
rz l iwą  o wa c j ę .

Z okazj i  jubi leuszu s tre sz c zę  w k r ó tk o śc i  i stnienie  w s p o m n i a n e g o  t o wa rz y st wa  
ś p i e w a c z e g o .  Z a ł o ż o n e  o n o  z os ta ło  w r. 1858 przez Dr,  R.  v.  B a u e r a  p rz y  T o w .  muz ycz -  
nem i l i cz ył o z p o c z ą t k u  c z ł o n k ó w  42. Ar ty s ty c zn a  d z i a ł a ln oś ć  s p o c z y w a ł a  k o l e j n o  w 
r ę k a c h  J. H e l m e s b e r g e r a ,  H e r be r ta ,  J. Brahmsa,  A .  Ru bi ns t ei na ,  E d  K r e m s e r a ,  W.  G e r i c k a ,  
H.  R ic h te r a ,  R.  v. P e r g e r a ,  Ferd.  L o w e ,  a od r. 1904 F.  S ch a lk a .  T o w a r z y s t w o  l iczy 
o b e c n i e  397 c z ł o n k ó w  (146 rn i 251 k.). Z d o ty c hc z a s o w e j  dz ia ł a l noś ci  t o wa rz y st wa  m o ­
żna w n. o s k o w a ć ,  że instytucja ta ma p rz ed  s o b ą  ś wi et ną  p rzysz ł ość .  Ork ie s tr a  „ T o n -  
k u n s t l e r v e r e i n u “ p o d  k i e ru n ki em O s k a r a  N e d b a l a  daje w tym s e z on ie  8 k on c e r t ó w .  N a  
p ie r ws z ym k o c e r c i e  (2 ę / X ) w y k o n a n o  s ymf onj ę  . . P a t e t y c z n ą 11 C z a j k o w s k i e g o  i „ T y l a  S o -  
w i z d r z a ł a 11 Straussa.  S o l i s t ą  ko nc er t u  by ł  K a r o l  Burian,  kt óry  o dś pi ew ał  pieśni  We i n g a r t -  
n er a  ( „ Z  dal ek i ch  s t r o n 11 i inne).  O r k ie s tr a  ( z n a ko m i ci e  zgrana)  p od  batutą  N e d b a l a  p o ­
r y w ał a  s ł uc ha c zy .  D r ug i  k o n c e r t  z udz ia łe m skrzypka  M a n ć n ’ a w yp e ł n i ł y  dzieła:  „ O d k u p i e n i e 11 
F r a n c k a  (i-raz w W i e d ni u ) ,  symfonją h i sz pa ńsk a  Ed.  L al o  ( M a n ć n z o rk ies trą )  i s ymf onj ą  
e-mol  Brahmsa.  O p r ó c z  k o n c e r t ó w  orki estry  „ T o n k u n s t l e r v e r e i n ’u “ , ma my  k o n c e r t y  fil- 
h a r m o n i c z n e  ork i es try  .Fel iksa W e i n g a r t n e r a ,  k t ó re  o d b y w a j ą  się 2 razy  na mi es i ąc  i c i e ­
szą  się z as ł u ż o n e m  p o w o d z e n i e m .  P i e r w s z y  k o n c e r t  tej orki estry  o d b y ł  się 22/Xl. N a  p r o ­
gr am z ło ż y ł y  się „ F e s t k l i i n g e ” L is zt a,  symfonj ą w o j s k o w a  H a y d n a  i symfonj ą C-dur  S c h u ­
manna.  K a ro l  L ó w e ,  ka pel mi st rz  „ K o n z e r W e r e i n s 11 ork i es try  urządza  k on c e r t y  (12 k o n c e r ­
t ów w sezonie:  s ze ść  w e  wtorki  i t y l eż  we  środy)  w wielkie j  sali T o w .  m u z y c z n e g o .  N a



est radz ie  k o n c e r t o w e j  w y s t ę p o w a l i  d o t y c h c z a s  n a s t ęp u ją c y  artyści:  K o c h a ń s k i ,  Fr i edma n,
B o n c i ,  G e m a  Be l l i n c i o ni ,  Ma rt ea u,  I r en a A b e n d r o t h ,  F e l i x  Seni us,  W i l l y  Burmest er ,  Li l i i  
L e h m a n  (śpiew),  P a w e ł  S c h m e d e s ,  F r y d e ry k  L a m o n d ,  W e r n e r  A lb er t i ,  W o n n a  D u b e l  (pri- 
m a d o n n a  o p e r y  w P a r yż u ) ,  A l e k s a n d e r  H e i n e m a n n  (śpiew),  L e o p o l d  G o d o w s k i  i wielu,  
wielu inn\ ch.  P iotr Maksymowicz.

Kijów, w listopadzie.
Teatr polski. —  Występy Leszczyńskiego. — Koncert pianisty Dąbrowskiego i śpiewaka Gandolfi.

O d  w rz eś ni a  r oku b i e ż ą c e g o  m a my  stały  teatr  poiski .  D y r e k c j ę  p o w i e r z o n o  ar­
t yśc ie  kome dj i  warszawski ej ,  p, K i i i dl erowi .  Z  p rz y je mn oś c ią  z az na c z ę ,  że mł o d y  dy re kt or  
wywi ązuj e  się nade r  p o m y śl n i e  ze s w e g o  zadania.  C h o c i a ż  t ru pa  s k ł a da  się z artystów 
mł o dy c h,  nie z up e ł ni e  j e s z c z e  o z n a jm i o ny c h z t ajnikami  a kus t yki  s c en icz ne j ,  w idać  j ed n ak  
s t ar annoś ć w o dt wa rz a ni u  p o s z c z e g ó l n y c h  ról,  c a ł o ś ć  zaś sztuk g r y wa n y c h  w y w oł u j e  d o ­
datnie  wra że ni e .  C h c ą c  w z b u d z i ć  w i ę k sz e  z a i n t er e so wa ni e  p u bl i c z n o ś c i  do naszej  sztuki  
dr ama tyc zn ej ,  d y re k cj a  t eatru z a p ro s i ł a  na  k i lka  w y s t ę p ó w  p. B o l e s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o .  
Mi e l iś my  więc  s p o s o b n o ś ć  uj rzeć  na p ol sk ie j  scen ie  takie  a r c yd z i e ł a ,  j ak  „ M a z e p a - , „ Z ł o t e  
R u n o " ,  „ O t e l l o - i inne .  K a ż d y  w y st ę p  p. L e s z c z y ń s k i e g o  b ył  s z e r e g i e m  o wa cj i  dla ś wi e ­
t n e g o  dr amat urga.  Ż e g n a l i ś m y  go  też  ze  s zc ze ry m żalem.  C e s a r s k i e  t ow ar zy st w o  m u z y ­
cz n e  ( p ró c z  3-ch w i e c z o r ó w  mu z yk i  k a me r a l n e j )  ur zą dz i ło  dnia 19 l i s topa da  k o n c e r t  z u- 
d z ia łe m n a u c z y c i e l i  s z k o ł y  muz ycz ne j:  pianisty  p. Ma rj ana  D ą b r o w s k i e g o  (b. uc z ni a  prof.  
L e s z e t y c k i e g o ) ,  oraz  w ł o c h a ,  p. G an do l f i  P.  D ą b r o w s k i  w y k o n a ł  t rudną  i r z a d k o  g r y ­
w an ą  s ona t ę  G-dur  C z a j k o w s k i e g o  oraz ut wo ry  C h o pi n a .  W  p ier wszej  c zęś ci  s ona ty  (mo- 
de ra to )  da ł a  się o d c z u ć  z byt ni a  o str oś ć  w u d e r z e n i a c h  a k o r d ó w  „ p o r t a m e n t o " ,  zato 
w t rz ec h n a s t ę p n y c h  c z ę ś c i a c h  ( andant e,  s che r zo ,  f inale)  p. D ą b r o w s k i  w y k a z a ł  b aj ec z ną  
m i ę k k o ś ć  u de r z e n i a  w p a s a ża c h „ p i a n i s s i m o - oraz s ub te l ne  f ra zowani e .  C a ł o ś ć  sonat y 
b y ł a  w y k o n a n a  z g ł ę b o k i e m  z r oz umi en iem duc ha  mu z y k i  C z a j k o w s k i e g o .  W  drugie j  cz ęś ci  
k o n c e r t u  p. D ą b r o w s k i  w y k o n a ł  n oc tu rn e  i s ch e rz o  h-mol  C h o p i n a .  N i e  dz i wi ę  się temu,  
że artysta  w y b r a ł  ut wo ry  z muz y n a s z e g o  mistrza  tak z nane,  g d y ż  wi em ( b ę d ą c  sam p i a ­
nistą) ,  j ak  c z ę s t o  w uk ła dz i e  p r o g r a m ó w  w y k o n a w c y  się l i cz ą  z u p o d o b a n i e m  p u b l i c z n o ­
ści  c o  do ni ekt ór ych  u t w o r ów ,  z je d n y w a j ą c y c h  im stałe  p o w o d z e n i e .  T o  też n oc t ur ne  by ł  
o d e g r a n y  b e z  zarzutu.  S c h e r z o  h-mol  b y ł o  w y k o n a n e  w n i e c o  za  s z y b k i e m  t emp ie ,  z p o ­
w od u c z e g o  n ikł y  w n ie kt ó ry ch  mi ejs ca ch s z c z e g ó ł y  c h o p i n o w s k i e j  ko lorys tyki .  Z a c h ę ­
c o n y  s z e re g ie m  owacj i  ze strony u c z e n n i c  szk oł y  i p ub l ic z no ś c i ,  p. D ą b r o w s k i  w y k o n a ł  na 
bis et iudę G e s - d u r  C h o p i n a ,  „ W a r u m “ S c h u m a n n a  oraz  b a r c a ro l lę  Rubins te i na.  W  k o n ­
ce rc ie  tym brał  udział  u t a l e n t o w a n y  basista  p. Gandol f i  P o m i m o  up rz e dz en ia ,  j ak i e  z w y ­
kle m a m y  do ba sów,  p. G a n do l f i  z wr a c a  na siebie  u w a g ę  z p o w o d u  s ze r ok i e j  skal i  g ł os u 
o ś p i e wn ym  rej estrze  gó rny m.  W  w y k o na ni u  dz ie ł  V e r d i e g o ,  S c h u b e r t a ,  B o j t e g o  i innych 
p. G an do l f i  z a c h w y c a ł  p i ęk n y m  f ra zo wan ie m oraz  s w o b o d ą  w y d o b y w a n i a  naj ni ższych t o ­
nów swej  skali.  N a  12 g rudni a  mamy z a p o w i e d z i a n y  drugi  k o n c e r t  sy mf on icz ny  z u dz ia ­
ł e m  ś p i e w a c z k i  p. Jas i enowski ej ,  p o ś w i ę c o n y  d z i e ł om R i m s k i e g o - K o r s a k o w a .

Aleksander Wieloharski.

jYtorjachjum, w grudrjiu.
Ba r d z o  wi e l e  muzyki  —  i dawnej ,  i n owsze j ,  i najnowszej !  N a w e t  za wiele .  R z e c  

można,  iż z a l e d w i e  s ez on  zię r o z p oc z ą ł ,  już  p o d a n o  nam niemal  c a ł ą  mu z y k ę  i nstrumen­
tal ną o d B a c h a  p o c z ą w s z y  —  o c z yw i ś c i e  w zarys i e.  K t o  nie  znał  n a w e t  takich k o m p o ­
z yt or ów ,  j ak  K .  F.  E.  B a c ha ,  M i ch a ł a  H a y d n a  (brata  Józefa) ,  lub Di t te r sa  von Dit ters-  
d o r f  —  ten rnógł  ich już o b e c n i e  p o zn ać .  Ż e  w M o n ac h ju m  m o ż n a  p oz na ć  dużo  muzyki ,  
w tern nic d z i w n e g o ,  jeśl i  się zważy ,  że p os ia da  to miasto 4 orkiestry  s ymf oni cz ne :  n a d ­
wor ną  (dyr.  F .  Mott l) ,  j e d n ą  z najh pszych n i em i e c k i c h  orki estr ,  dalej  —  „ To n k u n s t l e r -  
o r c h e s t e r „  (dyr.  L as sa l l e  i M o o s m i u l e r ) ,  „ K o n z e r t v e r e i n s o r c h e s t e r “ (dyr.  F.  L o e w e ,  Pri l l  
i K l e i n )  i „ P h i l h a rm o ni s c he s  O r c h e s t e r  (dyr.  J. l n ge nh o v e n ) .  T r u d n o  z d aw a ć  spra wę  ze 
wsz ys tk i ch  k o n c er t ó w:  już p o w y ż e j  p o w i e d z i a ł e m ,  że wsz ys tk o,  c o  w a r t o ś c i o w e ,  b y w a  tu
gr an em.  Z a z n a c z ę  wi ęc ,  że naj wi ększymi  „ e v e n e m e n t s - d o t y c h c z a s o w e j  kamp an j i  był y 
n as t ę p u j ą c e  p rodukc j e:  „ D a m n a t i o n  de F a u s t - B e r l i o z a  (dyr, M o t t l a) ,  które  (przynajmniej  
na  mni e)  wywart o n i eo pi sa ne  wrażeni e  dzięki  d o sko nal e j  ork i es trz e  n adw or ne j  i ś p i e w a ­



M Ł O D A  M U Z Y K A

k o m  z o p e r y  oraz  c hó ro m n i e p os po l i t ym ;  w i e c z ó r  5 ka nt at  B a c h a  (dyr,  L.  He ss ,  w y ­
borni  sol iści  i chór y) ,  2 k o n c e r t y  s y m f on i c zn e  nadwo rn ej  ork i es try  (d\r.  Mottl ;  dz ie ł a  B e e -  
t h o ve n a,  B a c h a ,  Br u ck ne r a,  D w o r z a k a ,  C h e r u b i n i e g o  i R i m s k i e g o - K o r s a k o w a  [ „ S h e n e r e z a -  
d a “ ], ora z  k i lka  w i e c z o r ó w  „ T o n k i i n s t l e r ó w 11, d y r y g o w a n y c h  prz ez  Ma h le r a,  S t e i n b a c h a  
i C o l o n n e ’a (z Par yż a) .  O  Mo tt lu ,  j ako  d y ry g e n c i e ,  p is a ł em już  k i l k ak r o t ni e  w bł.  p. 
„ L u t n i ś c i e 11 i „ N o w e j  G a z e c i e .a N a  j ed n y m  z w i e c z o r ó w  , . T o n k i i n s t l e r ó w “ d y r y g o w a ł  
C o l o n n e  a „ F a n t a s t y c z n ą 11 Be rl io za ,  ba na l ny m k a w a ł k i e m  Sai nt  S a c n s a  p.  t. „ K o ł o w r o ­
tek  O m f a l j i 11, „ R e d e m p t i o n “ C .  F r a n c k a ,  , L ’a p r ć s  midi  d ’un F a u n "  D e b u s s y e ’ g o  
i „ U c z n i e m  c z a r n o k s i ę ż n i k a 11 P.  D u k a s a  —  b ud z ąc  n i e o pi s an y  entuz ,azm.  Jeśl i  chodzi  
o p r e cy zy j ne  w ys u b t e l i z o w a n i e  s z c z e g ó ł ó w ,  to C o l o n n e  ma t y l k o  w W e i n g a r t n e r z e ,  Niki-  
schu i M a h l e r z e  w sp ó ł z a w o d n i k ó w ;  ale Mot t l  j es t  bardziej  d e m o n i c z n y m  „ g r a n d e u r e m " —  
c z e g o  w y m a g a  wł aś ni e  Ber l ioz .  D l a t e g o  naj lepie j  w y p a d ł y  c z ę ś c i  „ F a n t a s t y c z n e j 11 i Satins,  
D e b u s s y  i Du k as ,  mniej  „ R e d e m p t i o n 11, k t ó ra  to k o m p o z y c j a  C.  F r a n k c k a  p o s i a d a  n i e ­
wiel e  ko nt ra st ów ,  g d yż  s am a prz ez  się j es t  s t op n io wa ni e m jednej  i tej samej  myśl i  i n a ­
leży  to s t o p n i ow an i e ,  p rz ed s ta wi a ją c e  z ada ni e  n i e ł a tw e ,  p r z e p r o w a d z a ć  z w i e l ką  k o n s e k ­
wencj ą.  W  taki ch ra z ac h  p ra g n ą ł b y m  wi dz i eć  wzgl .  s ł ys ze ć  M ahl er a  lub W e i ng a rt ne r a ,  a l bo 
R. Straussa.  Z w a ż y ć  na l eży ,  że C o l o n n e  j es t  s t ar cem 70- le t ni m,  wi ęc  z p e w n o ś c i ą  nie 
w y d o b ę d z i e  o b e c n i e  z o rk ies try  t e g o ,  c o  m ó g ł  dawniej .  YVrażen:e j ed n ak ,  z w ł a s z c z a  c o  
do brz mi eni a,  b y ł o  bardzo  wi e l k i e ,  c h o ć  mniejsze ,  niż prz ed  k i lku laty.  —  K t o  c hc e  
B r a h m s a  p o j ą ć  j ak  n a l e ż y  i p r z e k o n a ć  się,  ze j e g o  b l a sz an e  i nstrumenty  (sit  v e n i a  ver- 
bis) brzmi ą l epie j ,  niż —  w p ar tyt ur ze ,  t emu p o l e c a m  uprze jmi e s ły sz eć  w y k o n a n i e  sym- 
fonji h a m b u r s k o - w i e d e ń s k i e g o  mistrza p o d  d y re k c j ą  Steinbacha S ł y s z a ł e m  B r a h m s a  pod 
ba tu tą  N i k i s c h a  1 W e i n g a r t n e r a ,  k t ó r y  z w ł a sz c za  w ostatnicl i  c z as a c h  w p r z ec iw i eń s tw ie  
do lat  dawnych p ro p ag u j e  Br ahmsa,  ale to,  c o  S t e i n b a c h  ucz yni ł ,  z d o ła ł o  z a t r z e ć  wszys-  
k i ch innych d y r yg e nt ów .  S t e i n b a c h  j es t  mistrzem — mo że  t y l ko  od Brahmsa,  c h o ć  wątpię  
co  do tej w y ł ą c z n o ś c i ,  ale mistrzem w c a ł e m  t e g o  n a d u ż y w a n e g o  s ł o wa  z n a cz e ni u .  P r o ­
s t ot a  i s p on t a n i c z n o ś ć ,  m o m e n t a l n o ś ć  i n i e z ró w na ne  o dda ni e  się k o m p o z y c j i  d y r y g o w a ­
nej —  oto z a l e t y  S t e in b ac ha .  P o  takim k o n c e r c i e  prz es taj e  się c h o d z i ć  n a  mniejsze;  ale  
t y c h  wiel kich k o n c e r t ó w  j es t  wi el e  .— c ó ż  d z i w n e g o ,  że w y b r e d n o ś ć  staje się dr ugą  n a ­
turą s ł u c h a c z a  muzykal nego?!  Z w ł a s z c z a  g d y  s łyszy  W a g n e r a  i B e e t h o v e n a  p od  d yr ekc j ą  
Mahlera. P r e c y z j a  w brz mi eni u,  w y c y z e l o w a n i e  s z c z e g ó ł ó w  o b o k  z a c h o w a n i a  wielkiej  
linji, w p i o s t  n i e o pi s an y  ent uz j azm dla k o m p o z y c j i  j a k o  takiej ,  p o pr o st u  g e o m e t r y c z n e  
u s t o s u nk o w a n i e  dynami ki  1 n i e z r ów na ni e  wyr az i st e  i s z l ache tne  f ra zowani e ,  p o g o d z e n i e  
s z c ze r o ś c i  s ub j ek t yw ne j  z najdalej  i d ą c ą  b e z s t r o n n o ś c i ą  w o b e c  duc ha  k omp o zy c j i  i w y m o ­
g ó w  jej  t w ó r c y  —  nie! do pr awdy ,  Ma h le r  jest  wi el ki m mi st rzem,  a z ar az em j ed n ym 
z naj wsz echs tro nn ie js zy ch  d y r y g e n t ó w ,  n aw et  w te d y ,  g dy  z n i ek tó r emi  t e m pa m i  (czasem 
z b yt  s zy bk ie mi ,  np.  we  w st ę p i e  do „ T r i s t a n a " )  z t r u d n o ś c i ą  się z g o d z i m y .  C z e ś ć  mul 
P om i m o ,  że  —  komponuj e! . . .  c o  się z dar za  pr ze wa żn ie  k a ż d e m u  ka p el mi s tr zo wi  i to od 
naj dawni ej sz yc h cz asów. . .  Z innych d y r y g e n t ó w  w ym i e n i ć  n a l e ż y  F e r d y n a n d a  Loe.wcgo 
( ucznia  B r u c k n e r a ) ,  który  w ie le  s en t y m e n t u  kł adz ie  w s wą i nte rp re tac j ę  Br ahmsa  i B r u c k ­
nera.  F o z a  s o l i dno ść  nie w y c h o d z ą  p.p. Pri l l  i L as sa l l e  ora z  I ng e nh ov en .

Z n o w o ś c i  grano;  V I  symfonję  Mahlera, Wa r j a c j e  o rk i es t ro we  (op.  100) w i e l k i e ­
g o  mistrza M a x a  Regera , w s p an i a ł e  warjacje  ork ies tro we  p. t. „ K a l e j d o s k o p ” H.  M  No­
rma, symf onj ę  e -mo l  Rachmaniaowa, „ L a  me r"  Debussy’ego, suitę „ P e l e a s  i Mel isan-  
d a “  G a b r j e l a  Faure, „ P e n t e z y l e j ę 11 A l f r e d a  Bruueau, „ O r e s t e j ę 11 S.  Tancjcwa —  dz ie ł a  
ka me r al ne  Juona,  T a n e j e w a ,  A r e ń s k i e g o ,  R e g e r a  i U r s pr u ch a  —  pieśni  W e i ng a rt ne ra ,  
Pf i tznera,  D e b u s s e g o ,  Casel l i ,  H i i e ’ a, Sc hi l l ings a  (n ie zr ów na n e  „ G l o c k e n l i e d e r " )  itd.

W o pe r z e  gr ano już p^emjery: „ P e l e a s a  i M e l i s a n d ę ” Debussy'ego  i „ M o l o ­
c h a 11 Schillingsa , zaś  g w o l i  k r ot oc h wi l i  „ D o n n ę  D i a n ę 11 Rcznicka; o d ś w i e ż o n o  „ K o p ­
c i u s z k a 11 Gotca i „ T r o j a n 11 Berlioza, z a p o w i e d z i a n o  „ E l e k t r ę 11 Straussa  i inne n ow oś c i .

O  tern wsz ys tk iem j e d n a k  z b ra ku  cz as u ( z ap e w n e  i m i e js c a)  n as t ęp n ym razem.
A d. Ch.

jCwów, w  grudniu.

Z o per y  ( „ K r ó l o w a  S a b y 11 —  G o l d ma rk a) .

K o r e s p o n d e n c j ę  p o w y ż s z ą  z a mi e śc i my  w n a s t ęp n ym  nume r ze  „ M ł .  M u z . 11
Redakcja.



Z m . H A K M O N J )
Koncert symfoniczny z udziałem p. Ncuhausówuy ( 4/XII) .  —  4 wieczór muzyki 

kameralnej (7/XII) .  —  Koncert z udziałem Zdzisława Jahnke (10,/XII).  —  j-ci koncert 
symfoniczny Fitelberga (i i/XII).

P i e rw s zy  z tych k o n c e r t ó w  w z u p e ł n o ś c i  usp ra wi edl i wi ł  swoj ą n az wę  z ar ów no  dużytn 
udz i a ł em orkiestry ,  j ak  i c i e k aw y mi ,  z p i e t yz me m w y k o na ny m i  ut worami  for t ep ia no wy mi  
O r k i e s t r o w e  d z i e ł a  był y w y k o n a n e  p o d  d y r e k c j ą  p. M e l c e r a  już poraź  drugi  (Sy mf on ja  II 
B e e t h o v e n a ,  L e s  Pr e lu d es  i K a r n a w a ł  Rz yms ki ) ,  z p o m i ę d z y  f o rt ep i a n o w y c h  z aś — p o z a  z na ­
nym k o n c e r t e m  A mol  S z um a nn a  i L e g e n d ą  L i s z t a — p. Ne u h a u s  gr ał a  raps odję  g -mol  Br ahm sa  
( k o m p o z y t o r a  z w y kl e  o m ij an eg o )  i e t iu dę  i 2 preludja  K .  S z y m a n o w s k i e h o .  T e  ostat ni e  budzą  
z ro zu mi ał e  z ai n te re s owa ni e ,  p o ni e w a ż  są b ar dz o  c e n n y m  d o r o bk i e m dla polskiej  l i teratury 
mu z yc z ne j .  Z a s a d n i c z ą  ich c e c h ą  j es t  rozlany w nich p o e t y c z n y  s en t y m e n t  o męski em,  
z g o ł a  nie c z u ł o s t k o w e m  z a c ię c iu ,  wyr aż a ją c y  się w fakturze,  w y k s zt a łc o ne j  myś lą  naws kroś  
kul turalną i g ł ę b o k ą .  T o  ud e rz a  naj bardz i ej  w ut wo ra ch  S z y m a n o w s k i e g o  — z g o dn i e  z tern 
t eż  t rz eb a je odt wa rz a ć .  W  w y k o na ni u  p. Ne u h a u s  w ys zł y  p o w y ż s z e  ut wory  z na k o m i c i e  
wyc zut ymi ,  p o ni e w a ż  j es t  to ar t yst ka  o b d a r z o n a  wł aśnie  z d o ln o ś c i ą  wys zl ach et ni an ia  w y ­
razu u cz uc i a  w m u z y c e  p rz e z  re f leksyj ne  w g ł ę b i a n i e  się w nie.  Ni c  ł a t w e g o  s e n t y m e n t a ­
l izmu,  nic dla  r o zcz ul an ia  publ i cz ki .  T a k i m  z am y sł o m o d t w ó r c z y m  p. N.  s łuży t e c h ni k a  
sumi enna,  przej rzysta  ( z wł a sz cz a  p a l co w a)  i si lny,  j ędr ny  ton.  S ł o w e m  j est  to pianistka  
o dt wa rz a j ąc a  rdetyl ko wi erni e  ale i ro zumn ie .

OS. C a ł y  bez wyj ątku p ro g r a m  4-go k o n c e r t u  k a m e r a l n e g o  był  zaj muj ący ,  o b e j ­
m o wa ł  b o w i e m  ut wo ry  r za d ko ,  lub w c a l e  nie  g r yw an e:  kwa rt et  F-dur  D w o rz a k a,  kwi ntet  
F ra n ck a  i pieśni  R a me a u ,  M o n si g ny ,  Lul l y  i Gret ry .

T e  s t arof rancuski e  „ b e r g e r e t t ’y ;i, s er e na d y,  arje,  p rz ema wi aj ą  n ai wny m ur oki em 
s en ty men ta l i zmu X V I I  w. - -  e p o k i  ro z mi ł owa n ia  się w sztucznie  s twarzanej  s i e l a nk o wo ś ci ,  
e p o k i  past erski ej  t k l i woś ci  u c z u ć  z s ubt el ną  d o mi e s z ką  ero tyz mu.  Idz i e  z t ych pieśni ,  jak  
z cennej  w yb l a k ł o ś c i  w d z i ę c zn y ch  p ł ó c i e n  W a t t e a u ,  ł za wy  z mu t ek ,  w yr af i no wa na  kokiet e-  
rja lub dy skr et ny  i lekki ,  j a k  puch,  cyni zm.  Już p o z a  g ran ica mi  wyrazu tych pieśni  leży  
siła,  n a m i ę tn oś ć  i ka ż dy  mo cni ej szy  a kc e nt .  D o  w y s o k o ś c i  z at em t a k i e g o  ich charakt eru 
n a l e ż y  dost roi ć  ich wy ko na ni e .  Pi eśni  te nie l eż ą  w c h a ra k te r ze  g ł o s u  p. C o m t e - W i l g o c -  
kiej  ( p ł a s k i eg o  w skali  gó rne j ) ,  w y k o n a ł a  je  w i ę c  t y l ko  czysto,  ale j ednost aj nie .

Kw ar t et  F-moI  D w o r z a k a ,  osnuty  na t e m a t a c h  e g z o t y c z n y c h  (pod w z g l ę d e m  ry­
sunku i rytmiki  p rz y po m i n a j ą c y c h  m o t y w y  Symf onj i  E -mol ) ,  dz i ęk i  wy ra z i s to śc i  rysunku 
m e l o d y j n e g o ,  do sad no śc i  ryt mu i jędrnej  harmoni zacj i  c ieszy  się w z i ę t o ś c i ą  u ka me ra l i st ów .

Z n a n ą  j est  o b o j ę t n o ś ć ,  w jakiej  b ył  do n i e d a w n a  p o g r ą ż o n y  C.  F ra ne k,  ten 
dzir już p o w s z e c h n i e  uz na ny  n ie po sp o l i t y  t w ó r ca .  N i e p o p u l a r n o ś ć  l eg o  cho dz i  w parze 
z g ł ę b i ą  j e g o  talentu.  K w i n t e t  F  mol ,  o de g r a n y  przez  p. p. B a r c e w i c z a ,  J a k o w s k i e g o ,  Se-  
be l i ka,  C i e l e w i c z a  i M e l c e r a  na le ż y  do n aj p ię k ni e js z yc h  dz i eł  mu z yk i  ka me ra lne j .  P o m i ­
jając  już  b o g a c t w o  ś r o d k ó w  tect ini cznych,  k i ó r e m  o i z n a c z a  się k a ż d e  j e g o  dz ie ł o,  na j ba r­
dziej  p rz e ma wi a  tu r o z l e w n o ś ć  ucz uc i a ,  m a j ą c a  wyr az  w ory gi na lne j  i s z l ache tne j  i n we n ­
cji melodyjnej .  T ą  c e c h ą  domi nuj ącą  pr ze s i ąkn ię t e  j es t  c a ł e  dz ie ł o ,  o d t w o r zo n e  z nale- 
żyt em jej  u w z g l ę d n i e n i e m  prz ez  w y k o n a w c ó w .

zcc F a ł s z y w ą  j est  m e t o d a  u w zg l ę d n i a n i a  wsz elk ich  „ o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c y c h 11 w są­
da ch  o k o n c e r t a c h  wi rt uozów ma ł ol e tni c h.  E s t ra d a  (nb p owa żn a)  o ty le  zbl iża  się do o s i ąg ni ę ­
ci a  i deał u s w e g o  p r z ez na c ze ni a ,  o i le wst ępu ją  na  nią ci p o wo ł a n i ,  k t órz y  maj ą coś  war to ­
ś c i o w e g o  do p o w i e d z e n i a  —  p r z e k r o c z e n i e  tej gr an icy  daje  p o sm a k szopki .  D l a t e g o  o b o ­
j ę t n ą  p ow in na  b y ć  o s o b a  o d t wó r cy  i wszystk i e  t y c z ą c e  się g o  i n g r e dy en c je  osobist e,  o 
c h a r a k t e r z e  p r z y p a d k o w y m ,  o b o j ę t n y m  dla  sztuki  (zatem i wi ek  j e g o ) — z e st rady  p r z e m a ­
wi ać  ma  dz ie ł o,  wirtuoz  j es t  w t em j e g o  p oś redn ik i em

Zdz i s ł aw  Jahnke,  12-letni s kr zy p ek ,  o t yl e  m o ż e  u c h o d z i ć  za s k r z y p k a  d o b r e g o ,  
o i le o d p o w i a d a  tak p o s ta wi o n em u wy ma g an iu .  G r a  on p r z ed e ws z ys tk i em  z o gr o m n e m  
z ro zu mi en i em utworu;  p o w a g ą  t ak  p od  w zg lę d e m wyr az u m uz y cz ne g o,  j ak i t ra kt o wa ni a  
instrumentu b ez  t ak  cz ęs te j  a  ł a tw o p rzy jmuj ące j  się ma ni ery  „ e f e k t o w n o ś c i ." T e c h n i k ę  
p a l c o w ą  p o s i a d a  w y k s z t a ł c o n ą  s u m i t n n i e  —  s m y c zk o wa ni e  jest  b e z  zarzutu.  W sz y st k ie  te 
z a l e t y  zdradzaj ą wi rtuoza n iet y l ko  u t a l e n t o w a n e g o ,  ale  i i n te l ig e nt n eg o.  Ni e st e ty  j edn ak,  
Zdz i s ł aw  J ah nke  ma ton,  ł adny  w pr aw dz i e ,  a le  n i ez mi er ni e  mał y,  a więc w dużej  sali  
przy to wa rz ysz eni u  ork i es try  gra j e g o  nie daje j e s z c z e  pełni  a r t y s ty c zn eg o  wrażenia.



Po  raz drugi  już  w W a rs z a w i e  ś p i e w a ł a  p. M o y s e o w i c z o w a —  j ak i p o p r z e d n i o  —  
g i o s e m  ś l i czn ym i tym raz em już  b a i d z i e j  b a rw n y m  p o d  w z g l ę d e m  wyrazu.

Ork ie s tr a  r e z p o c z ę ł a  k o n c e r t  uw. „ I n d e l i o ” B e e t h o v e n a  p od  d y re k c j ą  p. N o s ­
k o w s k i e g o .

'J7. N a  p ro g r a m i e  t r z e c i e g o  k o n c e r t u  p.  F i t e l b e r g a  z nal az ł y  się d z i e ł a  orki estro  
we  o t ak  o d r ę b n y m  stylu,  j ak  „ T a k  mó wi ł  Z a r a t u s t r a 11 St raussa  i suita  D - d ur  B a c ha .  W y ­
k o n a n i e  p o e m a t u  St raus sa  o d z n a c z a ł o  się w yr az is tem w y ł o ż e n i e m  j e g o  myśl i  p rz e wo d ni c h  
przy moż li wi e  dokł adnern p o ko n a n i u  t ru dno śc i  tej n i e z w y k ł e j  partytury.  W o b e c  s k o m p l i ­
k o w a n i a  tech ni k i  k o mp o zy t o r s k i e j  Straussa,  dz i eł a j e g o  u w a ż a n e  są ( p rz ez  n i e p o w o ł a n y c h  
e s t e ty k ów )  za c h a o t y c z n e .  Zda ni u t emu ur o bi ć  się p o m o g ł a  z n a k o m i c i e  t rudnoś ć  w y k o ­
nani a ut w or ów  Straussa.  W y k o n a n i e  , , Za ra tu s tr y “  przez  p. F i t e l b e r g a  o k a z a ł o  ten p o e ma t  
w n a l e ży t e j  j e g o  wartośc i  —  d z i e ł o  s tan ęł o  w o b e c  s ł u c ha c za ,  j ak o o b ra z  o z d e c y d o w a n e j  
c h a r a k te r ys t yc e  i u j awni ło  c a ł ą  j as n oś ć  s k o n c e n t r o w a n e j  myśl i  m u z y cz n e j  Straussa,  oraz  
b o g a c t w o  i b a rw n o ś ć  n as tro jó w —  z aw s ze  p rz e j muj ąc yc h

N a  drugim b i eg u ni e  stylu s t o j ą c a  S ui t a  B a c h a  (uwert ura  D-dur  —  ze s ł ynną  arją)
znal az ł a  r ów ni eż  w p F i t e l b e r g u  i n t e l i g e n t n e g o  odt wó rcę* ) .

P.  K o c h a ń s k i  o d e g r a ł  ś l i czny  k o n c e r t  s kr zy p co wy  D dur Br ahmsa  z p o l o t e m  i p od  
k a ż dy m w z g l ę d e m  z up eł ni e  a rt yst yczni e.  N a l e ż y  nadmi en ić ,  że k o n c e r t  tan nal eży  do 
dz i eł  w y j ą t k o w o  g ł ę b o k i c h  w l i teraturze  s k r z y p c o w e j  i w y m a g a  p o z a  s p ra w n o ś c i ą  t e c h n i c z ­
ną —  dużo  m uz y k a l no ś c i  i do jrz ał oś ci  a rt yst ycznej .

Adam  W yicżyński.

Z in n y c h  s d l  k o n c e p to iu y c h .

(Koncert Tozvarzystiva Muzycznego (5/XII) .— Poranek sekcji muzyki zbiorowej ( 6 / X I I ) . —  
Koncert Związku Polskiej Młodzieży muzyczny (6/XII).

Z g o d n i e  ze  s wo ją  i de ą  p rz e w o d n i ą  „ T o w .  M u z y c z n e "  ur zą dz i ł o  k o n c e r t  z p r z e ­
w aż aj ą cą  l i cz hą  u t w o r ó w k o m p o z y t o r ó w  p ols ki ch  i przy udz iale  w ył ą c z n i e  sił  swojskich.

Z p o m i ę d z y  w y k o n a w c ó w  p r o g r a m u  n ie kt ó rz y ,  j ak  p. B o g u c k i  i p. D u l ę b i a n k a ,  
j a k o  a rt yśc i  ru tyn owa ni  i n i e j e d n o k r o t n i e  w y st ę pu ją c y ,  p o s i a da j ą  już us ta l oną  opinję,  k t ó ­
rej  w n i cz em nie z mi en i ł  wy st ę p  ostatni .  N a to mi a st  dwie inne si ły swojskie  w ys t ę p o w a ł y ,  
jako n ow ic j us zki  na  estradz i e  T o w a r z y s t w a  M uz y c z . ,  k t ó r a  —  p o m i ę d z y  innymi  —  ma  na 
c e lu  s ł użenie  i w rol i  a re ny  próbnej  dla  p o c z ą t k u j ą c y c h  wi rt uozów.  Jest  to n i e o c e n i o n e  
w m i e ś c i e  nas zem z wł a s z c z a ,  g d z i e  w p ro gr am ie  o d p o w i e d n i c h  uczel ni  m u z y c z n y c h  n i ema  
u w z g l ę d n i o n y c h  t e g o  wł aśnie  rodzatu w y s t ę p ó w  p r ó b n yc h ,  n i e z b ę d n y c h  t ak  dla ucz ni ów,  
j ak  i ich k i erowników:  —  est rada  już ni eraz  s ł uż ył a  z a  n i eo m y l n y  w sk aź ni k,  że nie wsz ys tko  
j est  d o b r e m  w sali  k o n c e r t o w e j ,  c o  j e s t  d o b re m  c h o ć b y  w wyższej  k l as i e  uczel ni .

P P C y g a ń s k a  i S z ra j b e r ó w n a  p rz es z ł y  wł aśnie  na  ostatnim k o n c e r c i e  T o w .  Muz, ,  
jeżel i  nie pierwszą,  to j e d n ą  z p i e rw sz yc h  takich prób.  P .  C y g a ń s k a  j es t  do br ym mate-  
r ja łem na ś p i e w a c z k ę  ze  s woim g ł o s e m  si lnym,  dź wi ę cz ny m i s w o b o d n i e  k ie r o w a n y m.  
G d y b y  nie n a z b yt  w i d o c z n e  s k r ę p o w a n i e ,  n i e o b y c i e  się z e st radą  i brak b a rw n o ś c i  w eks-  
pressj i  ( co  już  j es t  r z e c z ą  t e mp e ra me nt u) ,  śpiew jej  r ob i ł b y  wrażeni e  z up e ł ni e  dodatnie .  
W  k a ż dy m razie  jest  to r z e c z ą  p rzysz ł ośc i .

W y s t ę p  ji S z r a j be r ó wn y  uważ am za t r o c h ę  p r z e d w cz es n y .  L u b o  m ł o da  ta s kr zy ­
p a c z k a  p o s i a d a  już t akie  z as a dn ic z e  z al ety ,  jak c z y st a  i n t r n a c j a  i si lny ton,  j e d n a k  nad 
i n s t r um e nt em  nie panuje  j e s z c z e  w tym st opniu,  ż eby  je  w ca łe j  pełni  o k a za ć ;  przytem 
w gr ze  jej  widać  s z k od l iw e  z ar odki  ła two p rz ej ęte j  maniery  wo jo wa ni a  nie s u mi enn em l ec z  
e f e k t o w n i  m w y k o n a n i e m  P o d  tym w z g l ę d e m  est rada  z na k o m i c i e  sprzyja deprawacj i  s m a ­
ku a r t y s t y c z n e g o ,  j eż el i  jej  w tern nie p r z ec i w dz i a ł a  kul tura  m u z y c z n a  k i e r o w n i k a  uczni a.

*) W  Nr. 5 w s p ra wo zdan iu  z k o n c e r t ó w  F i t e l b e r g a  wkradł a się o m y ł k a  dr uka r­
ska.  Zamiast :  mamy do c z y n i e n i a  z m uz y ki e m wszi  c hs t ro nn ym ,  p anuj ący m nad partyturą,  
a mo że  i nad orkiestrą,  p o w i n no  być:  ma my  do c z y ni e n i a  z m u z y k i e m  w s z e ch st ro nn y m,
p a n u j ą c y m  nad partyturą,  a  w i ę c  i nad orki estrą .  Redakcja.
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•jyi N a  14-tym z kol ei  p ora nk u S e k c j a  Muz.  Zb.  w ys t aw i ł a  2 duety  ś p i e w a c z e  (z e­
s poł y p. G o d e c k i e g o )  i 2 ork ies try  ( p e ł n ą  ork i est rę  „ Z w i ą z k u  M u z y k ó w "  i s m y c z k o w ą  
a ma to rs k ą)  p o d  d y re k c j ą  p Singera.^

Ma te r j a ł  g ł o s o w y  w y k o n a w c ó w  d u e t ó w  prz eds ta wi ł  się n a o g ó ł  dodatni o:  w d u e ­
cie z „ G i o c o n d y ” p. B a d e r  uj awni ła  z na c zn e  p o st ę p y  p od  w z g l ę d e m  emisji  g ł os u,  
u ż y w a n e g o  z dużą s w o b o d ą  w ca ł ej  skali;  pa r t ne r ka  zaś jej ,  p. N o w i c z ,  r ów n i e ż  u m i e j ę ­
tnie  w ł a d a  swoim m e z z o - s op r an em  i frazuje p o pr a w ni e .  D r ug i  z e s pó ł  p. G o d e c k i b g o  —  
p.  B y s t r zy ńs ka  i p. H u be r t  —  o d śp i e w a ł  duet  z „ V i o l e t t y

P.  By st rz yń ska  w z bu d zi ł a  s z c z e r e  z a i n t e r e s o w a n i e  n i e t y l ko  p i ęk n y m  si lnym g ł o ­
sem ale  i samodzi e l ni e  o d cz u t e m  i i nte l igentnern we  f ra zo wan iu  w y k o n a n i e m  swojej  par- 
tji. O n a  t eż  w yb i ł a  się na c z o ł o  w y k o n a w c ó w  progr amu.

O r k ie s tr a  „(Związku M u z y k ó w "  w „ T a ń c u  z p o c h o d n i a m i ” M e y e r b e e r a  Drzmiała 
j ędrnie ,  s tos une k j e d n a k  siły n at ę że ni a  d ź w i ę ku  gr upy  s m y c z k o w e j  do g r u p y  dętej  jest 
j e s z c z e  nie un o rmo wa ny  n a l e ży c i e ,  i i n to n ac j a  grupy  s m y c z k o w e j  wiele,  j e s z c z e  p o z o s t a ­
wia do ż yc z eni a .

D r u g a  o rk i es tra ,  a m a t o r s k a  s m y c z k o w a  —  z d o b y w a  się już na  p e w n ą  b a rw n o ś ć  
w c i en io w an i u  —  brzmi  j e d n a k  w ca łoś ci  za  s zo rs tk o —  s zc z eg ól ni e j  w forte.

i/T- Z p o m i ę d z y  n u m e ró w  z aj muj ą ce g o  p ro gr am u k o n c e r t u  Zw.  P ol .  Mł .  Muz . ,  w y ­
k o n a n y c h  przez  p.p.  W i l g o c k ą ,  P o m i a n a  i c h ór  męski  „ H a r f a “ , t en ostatni  z as ł ug uj e  na 
s z c z e g ól n i e j s zą  u w ag ę .  Jest  to z es pół ,  k t ó ry  p o d  d y re k c j ą  p. L a c h m a n a  dos ze dł  już do 
p o w a ż n y c h  w y n i kó w  a r t y st y cz ny c h.  T a k i e  z al ety ,  jak ś wi eż oś ć  g ło s ó w ,  c z y s t o ś ć  i ntonacj i ,  
w ra żl i wo ść  na w s k a z ó w k i  batuty,  skł adaj ą się na c a ł o ś ć  o c ha ra kt erz e  ar t yst ycz ny m.  Z po 
waż ni e j sz yzh  u t w o r ó w d o s k o na ł y  t en c h ór  p. L a c h m a n a  o dś pi ew ał  „ B a l l a d ę  o l l o r j a n i e  
S za ry m"  M o n i u s z k i .  A d. Wylcżyńskl.

Z  T Z A T R O .

T e a t r  Rozma tości. „U  królewskich wrót*, sztuka w 4 a k ta ch  K n u t a  Ha ms una.  —  Teatr
Mały. rSyzyj'owe potomstwo11, 4 ods ł ony  W ł a d y s ł a w a  J a s t r z ę b i e c  Z a l e w s k i e g o .

W y s t a w i o n o  ś wi et ną  sztukę  s ł a w n e g o  Ha ms una.  „ P r z y s i ę g l i 11 kr yt yc y  war sz aws cy  
usi łują  ją p o g r z e b a ć .  K t ó r y ś  z nich móvu w r ęc z ,  że p rz ep ęd zi ł  „ j e s z c z e  j e d e n  j a ł o w y  w i e c z ó r " ,  
i nny,  o gl ę dn ie j s zy ,  przyznaj e  s zt uc e  d o s k o n a ł e  s z c z e g ó ł y ,  l e c z  w w y r o k a c h  o ca łoś ci  jest  
ró wn ie  b e z w z g l ę d n i e  srogi.  C z e m u  tę s ro g o ś ć  przypisać?  N i e  s zt u ce  samej  n a p e w n o .  Jest  
p r z e c i e  n i e z w y k l e  p i ęk ną  w z a ł o ż e n i ac h  i w yk o na ni u .  Z e d rz y jm y  w ię c  ma s kę  tej  o bł ud z ie  
dziennikarski ej ,  drapującej  się w t o g ę  p o wa g i  ka pł ań ski e j .  P o w i e d z m y  otwarcie:  n i ec h ę ć  
do p. K a m i ń s k i e g o  z ap ra wi ł a  z rę czn e  pi óra  t ych p a n ó w  p o l or e m wykręt nej ,  a kruchej  
djalektyki .  C h o d z i  o tak z w a n e g o  „ k i e r o w n i k a  l i t e r a c k i e g o 11 w teatrze.  P.  Ka mi ńs ki  nie c h c e  
p o d o b n o  z nikim dz i el ić  „ w ł a d z y . "  Z t ąd  n i e c h ę ć ,  z tąd t en d e n c y j n o ś ć  w sądach p.p. r e ­
c e n z e n t ó w  o każdej  ze  sztuk wys ta wi on yc h.

W  z asadzi e  sam j e s t em  p rz e c i w n y  rz ą do m a kt o rs k i m w t eat rze .  C i ą ż ą  o ne  n a j c z ę ­
ściej  ku repertuarowi ,  o p a r t e m u  na t w ór c zo ś c i  n i zk ie g o  p oz io mu,  o bf i tu j ąc e mu  w ro l e  
e fe k t o w n e ,  p r z e z n a c z o n e  dia s zor oki ej  p u bl i cz no śc i .  S ą d z ę  j ed n ak ,  że nie w ol no  w imię 
tej t y l ko  z as ady  p o t ę p i a ć  w c z a m b u ł  każdej  d y r e k t y w y  aktorskie j ,  n a w et  z as ług uj ące j  na 
uzna ni e  i z ac h ęt ę .  Bo  d y r e k t y w a  p. K a m i ń s k i e g o  zas ł uguj e,  jak dotyt hcaas, na uznanie.  M a ­
my częste premj ery  swo ich  i o b c y c h ,  k la s y k ó w  i mł o dy c h;  m a my  staranną  wy st a wę ,  t ra f ną  
n a o g ó ł  o b s a d ę .  Pr zy  p o m o c y  s w e g o  l ek tor a  p. G r a b i ń s k i e g o  radzi  s o b i e  p. K a m iń sk i  z mater-  
j a ł e m  b i b l j o te c zn ym  tak p omy śl ni e,  że o t rz ymuj emy  raz po raz sztuki ,  m o g ą c e  b y ć  o z d o b ą  
ka żdej  s c en y ,  k a ż d e g o  re per tu ar u.  B y ć  m o ż e ,  że to ty l ko g o r l i wo ś ć  p i er w s z y c h  mi es ię cy ,  
k t ó r a  z ak rz ep ni e  p o t e m  w z w y k ł ą  n udę  t eat ra l ną  D o p ó k i  j ed n ak  k o r z ys t am y  z dodatni ch 
re zul t at ów tej  spół ki ,  nie w o l n o  nam n is zc z yć  jej  l ek k o my ś l n i e ,  o dd a ją c  r y z y k o w n i e  teatr  
w r ę c e  j a k i e g o ś  bardzo  „ k u l t u r a l n e g o ” i m p r o d u k t y w a  t w ó r c z e g o  o s ze ro ki ch ,  brutal nych 
ambi cj ach .  O d r o b i n ę  dobre j  wol i ,  o dr ob i nę  s umi enn oś ci  k o n i e c z n e j  przy  k o n tr o l o wa n iu  w ł a ­
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s ny c h wzruszeń e s t e t y c z n y c h ,  p.p.  r e c e n z e n c i  kurjorowi!  Ni e ch  wam nie  c l iodzi  o  „ w ł a ­
d z ę " ,  a le  o repertuar,  nie o a mb i c j ę  p od ra żn i on ą ,  ale o s zt ukę ,  o tę s zt ukę ,  kt órą  z t a ­
k ą  ro zc z ul a j ą cą  p o w a g ą  p i sz e c i e  prz ez  duż e  S| ' O d r z u ć c i e  precz  n ie f ra so bl iw ą,  b e z c z e l n ą  
n i es umi enn os ć,  k t óra  dla  u b o c z n y c h  c e l ó w  nie waha się z ni sz czy ć  p o w o d z e n i a  sztuki ,  na 
pisanej  ręką p ra w d z i w e g o ,  g ł ę b o k i e g o  p o et y ,  u m i e j ą c e g o  c z e r p a ć  t reść  z o d w i e c z n y c h  
p o k ł a d ó w  istotnego życia.

Mó wi ci e:  „ g r a j ą  j ą t y l ko  w Pe te r sb ur g u,  nie graj ą  w E u r o p i e . ” T o  już o b ur z a  
doprawdy.  W i ę c  w i e c z n a  n i e w o l a  w r ydwa ni e  Z a c ho d u?  W i ę c  w i ę c z n y  „ paw i p a p u g a  na- 
r o d ó w “ ? C z y ż  nie nal eży  raczej  u z na ć  d o b r e g o  s ma ku dyrekcj i ,  k t ó ra  mi mo  to wsz ys tko  
w z ię ł a  na r e p e r tu a r  sztukę  w i e l k i e g o  pisarza  —  i z wy ci ęż ył a?

Nic,  nic  z g o ł a  nie p owi n na  nas o b c h o d z i ć  o s o b a  p. K a m i ń s k i e g o  poza teatrem. 
( C o  do mnie,  nie znam g o  o sobiś ci e) .  W s z y s t k o  nam j e dn o ,  c zy  j es t  mi ę kk i ,  c zy  twardy,  
uprzejmy,  czy  a ro ga nc ki .  Z ł o ż o n o ś ć  ż yc ia  s p o ł e c z n e g o  nad p rz ykre mi  r oz dź wi ęka mi  d a ­
r emni e i nie  od dzisiaj  z a ł amuj e  be zs i lne  r ę c e .  B o  j e d n o  t y l ko  j est  j asnem:  jeśl i  g ł ó w n y  
re ż ys e r  daje nam s zt ukę  wyb i t n i e  l i teracką,  a s c en i c z n ą ,  jeś l i  j ą  w ys ta wi a  s tarannie  i o b ­
s adza  t rafnie,  jeśli ,  s ł o we m,  sprawi a,  że wzr uszeni  j e s t eś m y na d ł u g o  p o  wyj śc i u z t e a ­
tru, —  to s pe ł nia  swój  o b o w i ą z e k  chl ubni e ,  i, dopóki  t ak  jest ,  zas ług uj e  na p o p a rc ie .

Z a s t a n ó w m y  się przez  c hw i l ę  na 3 sztuką,  której  wys t awi e ni e  t ak i e  p rz y kr e  nas u­
n ęł o  nam ref leksje .  T r e ś ć  jej  w y p e ł n i a  znany  konf l ikt  mł odej ,  p o z a s ł o n e c z n e j  p o t ę gi ,  k t óra  
c h c e  p o ru sz y ć  „ n i e b o  i z i e m i ę " ,  — z p rz y z i e mn ą,  t ę p ą  d o cz e s n o ś c i ą ,  c o  zna j e d n o  t yl ko  h a s ł o —  
uż yc i a  za w s z e l ką  c e n ę ,  j ed n ą  t y lko  w o l ę — b i e r n oś c i  w d y n am i ce  bytu,  j ed n o t y lko  p ra ­
g ni en i e  —  z ró wn ani a  w s z y s tk i eg o  n a o k ó ł  do p o z i o m u własnej  nicości .  Ivar  K a -  
r e no  pracuje  nad wielkim d z i e ł e m  f i lozof iczny m.  S p r z y s i ę ż a  się p r z ec i w  n i emu n ap rz ód  
z awi ść  w p ł y w o w e g o  a ka d emi k a  G y l l i n ga ,  p o t e m  wł as na  żona ,  mała,  tępa s ami czk a,  która  
u c i e k a  z l o w e l a s e m ,  p o t e m  k o l e g a  u n i w e rs y te ck i ,  mł o d y  f i l o z o f  J er ve n,  z dra j ca  w ł a sn yc h  
ambi cj i  t wó r c z y c h  za c e nę  t. zw.  „ ka r j e r y "  pod o p i e k ą  w s z e c h w ł a d n e g o  Gy l l in ga .  W r e s z ­
c ie  g ł ód .  l v a r  K a r e n o  z os t a j e  sam. I bs e n o w s k i  S t o c k m a n  —  n ap ra wdę  si lny,  bo —  sam. 
W y c h o d z i m y  z teatru pewni ,  że z wy c i ę ż y ,  że się nie sprzeda.  ( Inaczej  sądzi  z a p e w n e  kr y­
tyk,  k t ó ry  p r z e p ę d z i ł  „ j e s z c z e  j e d e n  j a ł o w y  wi ec z ór ") .

T a k i  jest  s zk ie l e t  sztuki.  H a m s un  potrafi,  pr ze dz i wn ie  p o r y w a ć  i up aj ać  nas troj ową 
me lodj ą  s wo ich z a ł o że ń.  K o r o n k o w ą  r o b o t ę  p s y c h o l o g i c z n ą  ł ą c z y  z n i e w y mu s z on ą,  s zc z e r ą  
s c e n i cz no ś c i ą .  J u żc i ć  nie taką,  j ak ą  „ c z a r u j e 11 taki  S ar do u,  lub Be rnst e i n.  W yk l i n a j ą  w y ­
ni oś le  w i ro n i c z n y c h  r e c e n z j a c h  tę t ępą ,  m e c h a n i c z n ą  r o b o t ę  r z e mi e ś l n i k ów ,  —  ale g d y  
się zjawi p ra wd z iw y  t w ór c a  i w cudni e ba rwny ch  k o l o r a c h  nat chn ien ia  o p o w i e  im w z r u ­
s za j ący  dr amat  dusz ludzki ch,  —  p r z e b ą k u j ą  o t e c h n i c e  p o w i e ś c i o w e j  sztuki  — no! bo
H a ms u n  pisze  t ak że  powi eśc i !

K r z y w i ą  się,  że E l i na  K a r e n o  —  to p s y c h o l o g j a  c hy bi on a:  „ z a p r ę d k o "  r z u c a  się 
w o b j ęc i a  B o n d e s e n a .  Ni e  sądzę .  Ha ms un  od p ie rws z yc h  s ce n  e k s po z y c j i  p r z ed s t aw i a  
nam tę ko Di et kę  z n i ep o sp o l i t ą ,  w yb i tn ą  plastyką.  Już tam,  w t ych p i er w sz yc h  s c e n a c h ,  
widzi  się  jej  z n i e c h ę c e n i e  do męża;  j e s z e z e  się łudzi ,  j e s z cz e  c h c e  się ł udz i ć,  ale  już  d o j ­
r z e wa  w niej p rz ek on ani e ,  że ten mąż,  — to kt oś  „ o b c y , ” kt oś ,  kt o nie r oz umi e  jej  i deał u
„ ż y c i a . "  B o  c h c e  s ł o ńc a ,  pieśni ,  t a ń c a  —  ta mał a E un i ce .  C h c e  r o z k o s z y  statej ,  s p o k o j ­
nej ,  b e z  troski ,  bez  gr ozy  P a mi ę c i .  T o  też  w k o ń c o w y c h  aktach,  gd y  jej n adz ie j e  n i e z a ­
wod ni e  giną,  a wi dmo  gł odu  staje na  pro gu,  —  o d c h o d z i  z innym. T o  j est  z u p e ł n i e  kon-  
s e k w e t n e ,  tu n i ema  ł a m a ń c ó w  l o g i c z n y c h .

A l e  ł a m a ń c e  l og i cz ne  p o p e ł n i a  kr yt yk ,  k t óry ,  c h o ć  wzr us za  r ami onami  nad  psy-
c h o l o g j ą  El iny ,  p i sz e  o gr ze  (zresztą  i stotnie  prześ l icznej )  p. T r a p s z o - K r y w u l t o w e j :  „ A n i
j edn ej  nuty  f ałszywej  : przedziwne. ivyczi-twauie momentu psychologu zuego.“

T o  c h y b a  nie w y m a g a  k om e n t a r z y ,  panowi e!
Ni e  o d dziś n a r z e k a  się na r e c e n z e n t ó w .  Już G o e t h e  powi edzi a ł :  „ z a b i ć  t e g o

psa,  t e g o  r e c e n z e n t a ! "  Bo  t eż  dz ieją  się r z e c z y  n i e s ł y c h a n e  w l i t erat urze ,  m u z y c e ,  m a ­
larstwie ,  r z e ź b i e , — ws zę dz ie ,  g d z i e  pr awdz i wa  t w ó r cz oś ć  s pot y ka  się o k o  w o k o  z wyszar-  
g a n ą  t an de tą  c o d z i e n n o ś c i .  T a k i  minjaturowy G y l l i n g  potraf i  o g ł u p s t e w k u  b a na l n e m  z n a ­
j o m e g o  p i sa r c z y k a  pisać  fe l je tony,  a p o e m a t  p o w a ż n y  n i ez n a n e g o ,  n i e m i ł e g o  s o bi e  aut ora  
z byj e  k i l k o m a  wi erszami  wzmi anki .  I nie mo ż na  mu się dzi wi ć nawet :  c'est unc ua^he!

T y l e .  N a  z a k o ń c z e n i e  z a z n a c z ę  j e s z c z e ,  że w t ea trz e  M a ł y m  mi e l iś my  o r y g i n a l ­
ną p re mj er ę  p. W ł a d y s ł a w a  J as trzębi ec  Z a l e w s k i e g o  p. t. „ S y z y f o w e  p o t o m s t w o " ,  rzecz ,
f ot og ra f i czn ie  o d t w a rz a ją c ą  mę ty  w a r s z a w s k i e g o  ż yc ia .  P.  Z.  pi sze  w c a l e  z rę cz ni e;  w ł o ż y ł
w swe  „ P o t o m s t w o 11 t r o c h ę  w ła s n y c h  ob se r wa c j i ,  t r oc h ę  re mi scenc j i  da wno z na ny ch  „ t y ­
p ó w 11. Z i s totną t w ó r c z o ś c i ą  r i e  ma  d o p r a w d y  nic w s p ó l n e g o .



B a r d z o  u t a l e n t o w a n y  p. L e n c z e w s k i  gr a  m ł o d e g o  C h o r ą ż e c k i e g o  nadz wycz aj  p o ­
my sł owo ;  to typ; w o g ó l e  g r an o i w ys t a w i o n o  sztukę starannie i pr zy zw oi c i e .

Micczyslaio H nkchtein Ziębowski.
P. S .  W  ostatniej  chwil i  do wi ad u ję  się,  że  ś wi at owe j  s ł awy  teatr  St a ni s ła ws ki e ­

g o  w M o s k w i e  wystawi  n i e b a w e m  „ U  k r ó l e w s k i c h  w r ó t 11. Z a  nim pój dą  ni ew ąt pl i wi e  t e ­

atry E u r o p y .  M. /'. Z.

N-r 6. M Ł O D A  M U Z Y K A

Z  O P E R Y

R e pe r tu a r  o p e r o w y  w y p e ł n i ł a  prz ez  u- 
b i eg ł e  dwa t y g o dn i e  „ M a d a m e  B u t t e r f l y “ . 
A n a l i z ę  t e g o  d z i e ł a  (z p rz ykł ad ami  n u to ­
wymi) zamies’ ci my w n a s t ę p n y m  numerz e.

K R O N I K A .

=  K o n serw ato r ju m  Sterna w  Berli­
nie ur ządz i ło  w sali B e e t h o v e n a  trzec i  w 
b i e ż ą c y m  s e z on ie  po pi s  p u b l i c z ny ,  na k t ó ­
rym w y s t ę p o w a ł a  z wi el ki em p o w o d z e n i e m  
orki es tra  oraz  sol iści  z l i cz b y  w y c h o w a ń -  
c ó w  k o n s er wa t or j um

=  Helena Łopuska w y s t ę p o w a ł a  II bm. 
z wł as nym k o n c e r t e m  w L i p s k u  (w sali 
K a u f h a u s ’ u). P r o gr a m w y p eł ni ł y  n a s t ę p u ­
j ą c e  utwory:  F an t az j a  c h r o m a t y c z n a  i Fuga, 
S a r a b a n d a  i Pa ss ep i ed  —  Bacha;  Pa s to ra le  
—  S c a r l a t t i e go ;  V o g e l  ais P r o p h e t  i F a n ­
tazja C-d ur  —  Sch uma nn a;  n oc tu rn  c i s-mol  
i etiudy:  As- dur  i c i s -mol  —  C h op i na ;  V o -  
g e l p r e d i g t  i L e g e n d a — L i s z t a  oraz ut wo ry  
w łas ne .  G ł o s y  prasy  z ag r an ic z ne j  o tym 
k o n c e r c i e  p o d a m y  w p rz ysz ły m nume rz e.

=  W  cz as i e  o d 31 l i pc a  do 13 w r z e ­
śnia r. p. w Monachjum w ys t aw io n e  b ę d ą  
o p e ry  Mozarta:  „ W e s e l e  F i g a r a 1*, „ D o n  
J ua n“ , „ U p r o w a d z e n i e  z Seraju** i „ C o s i  
fan tutte*‘ (w R e s i d e n z  t ea t rz e)  oraz  a r c y ­
dz ie ł a  Wa gn er a:  „Mistrze-śpiewacy**,  „ T a n n -  
hauser**, T r i s ta n i Izolda** i „ P i e r ś c i e ń  Xi- 
belungów** (w t ea trz e  ks i ęc ia  Re zy de nt a) .

==■ S ł yn ny  k w a r te t  czeski o b c ho d zi ł  
w u b i e g ł y m  mi es i ącu 250 w y st ę p  k o n c e r ­
to wy .  K o n c e r t  t en w y p ad ł  w A m s te r da mi e .

=  „F a u s ta 11 —  Gounoda wy st a wi o no  
w P a r yż u  w p r z e c i ą g u n i es pe ł na  50 lat  
1424 razy.  N i e z w y k ł e m  p o w o d z e n i e m  cie 
szy sie r ów ni eż  ta o p e r a  w N o w y m  J or ku .

=  Bibljoteka królewska w  Berlinie
w l icz bi e  d r o g o c e n n y c h  z b i or ó w  działu

m u z y c z n e g o  p os ia d a  wsz ys tk i e  aut ogra fy  
partytur  o p e r o w y c h  M o z ar t a  z wyj ąt ki em 
partytury  „ D o n  Juana**, k t óra  znajduje  się 
w bi bl jo te ce  ko n se r wa t or j um w Paryżu.

=  W y s t a w i o n a  n i e da wn o  w Mo nach ju m 
op er a  R e z n i c k a  „ D o n n a  Diana** nie d o ­
z nał a w st ol icy  Bawarj i  zbyt  s y m p a t y c z n e ­
g o  p rz y j ę c i a

=  Opera r M ary js ka “ w Petersburgu
wys ta wi ł a  d o t y c h c z a s  w b i e ż ą c y m  s ezoni e:  
„ E u g e n j u s z a  Oniegina**,  „ R u s ł a n a  i Ludmi-  
ł ę “ , . D u b r o w s K i j ” ( Naprawni ka) ,  „Carmen**,  
„ S n i e g c r u c z k ę ” ( Ri m s k i e g o  - K o r sa ko w a) ,  
„Fausta**,  „Walkirje**,  „Rigolet to**,  „ D a m ę  
Pikową**,  „Judytę** (S i e ro wa ) ,  „ R o m e a  i Ju- 
l ję“ , „Tannhausera**,  „ D e m o n a ' *  i „ C a r s k a -  
ja  niewiesta** R i m s k i e g o - K a r s a k o  wa.

=  P.  Fi inip M y s z b y ę  z a a n g a ż o w a n o  na 
pr of es o ra  do ki jowskiej  s zk o ły  dr ama ty c z-  
n o- o p e r o w ej ,  z a ł o żo ne j  prz ez  p. Mi e dwi e -  
diewa.

ś j i b l j c g r a f j a .

Dr. Steinhausen. O błędach fizjolo­
gicznych techniki fortcpjanow^j i je jp r z e ­
kształceniu, spolszczył R  Becker, prof. 
kursóiv muzycznych im. Chopina w \Var- 
szawie. S k ła d  glowny u Gebethnera i 
I P o lfa .

(elfy Po d p o w y ż s z y m  t yt uł em uk az a ł a  
się w druku bros zura  u c z o n e g o  n i e m i e c ­
k i e g o ,  d o t y c z ą c a  tech ni k i  gr y  ł o rt e pi a no  
wej.  A u i or ,  wyt y ka j ąc  f ał sz ywe p o j ę c i a  o 
w yd o b y w a n i u  tonu,  o g i mn a st y ce  mięśni  
i s t awó w,  z a p o zn a j e  z f i z j o l o g i c z n e m i  ć w i ­
cz en iami ,  j a k o  p od s ta wą  t e ch n ik i ,  z f or­
mami  ruchu u d e i z e n i a ,  s ł o w e m  dąży do 
pr ze ks zt a ł c en ia  d o t y c h c z a s o w e j  t echniki  
for t epj anowej .  Z a g r a n i c ą  d z i e ł o  Dr.  Stein-  
ha us en a  w y w o ł a ł o  s w e g o  czasu duże  z a ­
c i e k a w i e n i e ,  u nas n a w e t  w g r o ni e  p e d a ­
g o g ó w  f o r t e p j a n o w y c h  j es t  o n o  mał o z n a ne .
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Ludwik Wawrzynowicz. j o  cwiczeń 
rytmicznych. W arszawa, u Gebethnera 
i W oljja.

(ch) Ć w i c z e n i a  p. W a w r z y n o w i c z a ,  p rz e ł o  
ż o n e g o  s zkoł y mu z yc z ne j  w C z ę s t o c h o w i e ,  
mają na c e lu  g r u n t ow n e  z az na j omi en ie  się 
z rytmi ką i p r z e z n a c z o n e  są dla osób,  
u c z ą c y c h  się gr y  f or t epi anowej .  J a k k o l ­
w iek  ć w i c z e n i a  te nie p rz eds ta wi a j ą  nic 
n o w e g o  ( sp o t k a ć  je mo ż na  w każdej  s z k o ­
le na f or t ep ia n —  pr ze wa żn ie  a u to ró w  z a.  
gr ani cz ny ch —  lub w s p e c j a l n yc h  e t iu dach ) ,  
nie są o n e  j e d n a k  b e z  wartości .  Ni e  brak

w nich ani  j ednej  o d m i a n y  rytmu,  komDi-  
n ac j e  zaś z gr up am i  m i a ro w em i  i niemia-  
r o w e m i  p o m y ś l a n e  są ba rdz o do b rz e .  W o -  
g ó l e  ć w i c z e n i a  p W a w r z y n o w i c z a  m o ż n a  
śmi ał o  p o l e c i ć  p.p.  n a u c z y c i e l o m  gry  for- 
t e pj an owe j .  G d y b y  j e d n a k  p r a c a  p. W.  
d o c z e k a ł a  się drugiej  edycj i ,  pros zę  zrobi ć 
ma łe  p o pr aw k i :  na  str. 5 wiersz  2-gi ( p un kt y  
p os t a w i ć  przy n ut ach  r o z w i ą z a n y c h )  i str. 
11 Nr.  36 (z mi eni ć  p i so w nię  nut t r z y m a ­
n yc h ) .  N a l e ż a ł o b y  r ów n ie ż  uw zg lędn ić  ć w i ­
c z e n i a  w taktach:  °/s, %> 1 “/s i

Ze spraw Warszawski ega Związku Muzyków.
Zjazd delegaiów orkiestrowych.

Pe t e r s b ur s k i e  T o w .  w z a je mn ej  p o m o c y  
mu z y k ó w  o r k i e s t r o w y c h  z w r ó c i ł o  się do 
n a s z e g o  z wi ązk u z p r o p o z y c j ą  p rz yj ęc i a  
udziału w Z j e źd z ie  d e l e g a t ó w  orkiestr .

P r z e d m i o t e m  o b ra d  maj ą b y ć  n a s t ę p u ­
j ą c e  z agadni eni a:

1) B r a k  s p o s o b ó w  z a r o b k o w a n i a  i p rz y ­
c z y n y  t eg oż .

2) P o ł ą c z e n i e  ws zy s tk ic h  s to wa rz ys z eń  
m u z y c z n y c h  w C e s ar s t w i e  i K r ó l e s t wi e .

3) U ł o ż e n i e  k o n t r a k t ó w  dla p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w .

4) W o l n e  wnioski .
P r z e w id uj ąc  ko rzy śc i ,  jak ie  p rz yni eś ć  

m o ż e  t e g o  rodzaju zjazd,  Za rz ąd  Zw.  p o ­
s tanowi ł  prz yją ć  w nim c z y n n y  udział .

Zj azd o d b y ć  się ma w p i er w s z y c h  m i e ­
s i ącach p r z y s z ł e g o  roku.

Zw.  u s k u te cz ni a ne  b ęd ą  b e ż  żadnej  d o p ł a ­
ty z ich strony.

N a  mi e j sce  u r zę d n i k a  Zw.  p. P r z y b y t k o  
( u w o l n i o n e g o  na wł asne  żąda ni e) ,  m i a n o ­
wan o p. Z y g m u n t a  J an ki e le wi cz a

D e f i c y t  z k o n c e r t u  Z w  zmni e|szył  się 
z n a cz ni e ,  dz i ęki  s ka sow ani u  prz ez  wł adz e  
z w y k ł e g o  p od at ku  na r ze cz  t ea t ró w  r z ą d o ­
w yc h  i magistratu,  SKUtkiem starań Z a r z ą ­
du Z w i ąz ku .

W  c e l u  n i e o b c i ą ż a n i a  c z ł o n k ó w  Zw.  
s k ł adka mi ,  w Za rz ąd zi e  Zw.  p o st a n o w i o n o  
pr e nu me r at ę  , , Mł odej  M u z y k i "  r e g u l o w a ć  
z funduszu admi ni st ra cy jne go .

Kromka Związkowa

S t a ł y m  d o r a d c ą  prawny m Z w i ąz k u  z g o ­
dził  się b y ć  znany  a d w o k a t  p rz ys ię gł y ,  p. 
K o s z u t s k i .  ( P o r a d y  p ra wn e dla  c z ł o n k ó w

Z o r g a n i z o w a n o  dr ugą  o rk ies trę  Zw.  
K i e r o w n i c t w o  p o w i e r z o n o  m ł o d e m u  k a p e l ­
mistrzowi ,  p. A.  W y l e ż y r s k i e m u .

Redaktor i Wjrdawca Roman Chojnacki.

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.
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T7 1 TT TPTTD X ^  miesięcznik naukowy, społeczny i literacki, zupełnie niezależny, postę- 
l \ l l l i  I I m f l  powy w najszerszem znaczeniu, filozoficznie wolnomyślny, t. j. otwar-

„ u u u i u n n , ty dla wszelkich niedogmatycznych, głęboko umotywowanych pogląaów.
IHIT T TT R 4 U i est woln3 t r y b u n ą  dla naJKi. Jej łamy stoją otworem dia wszystkich naszych 

n M J L  1 U l  . a  myślicieli i badaczy filozoficzno-społeczuych. Dzięki temu Ku lt ur a  daje obraz do­
kładny wszystkich dążeń i kierunków postępowych w nauce i zagadnieniach społecznych, prze­
prowadza doktrynę wszelkich odcieni pojmowania „postępu".

F n i T I T R A ”  n*e narzuca czytelnikom katechizmów, dogmatów i programów, lecz otwiera im 
^ H U L l  U l i A  drogę do samodzielnego myślenia i krytycyzmu.

Szeroko traktuje sprawy współżycia różnych narodowości, wzajemnego poszanowania róż­
nych kultur i praw istnienia na terytorjach wspólnie zamieszkałych przez żywioły, zwązane losami 
dziejowymi (Stosunki polsko-litewskie, polsko-niemieckie, polsko-rnsińskie i polsko-żydowskie).

Prenumerata „KULTURY":
W Warszawie: Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 kop.
Na prowincj i :  8 „  „  4 „  „  2 „  —

Z e szy t p o je d y ń cz y  w  prenum eracie 50 kop., w  handlu księgarskim  7o kop.
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m .  W a r s z a w a .  Wspólna 49 , tel.  l Ob 7 0 . R e da k .  i W y d a w c a :  P ie tk i e w ic z

Najtańsze pismo polskie codzienne na Litwie

„Goniec Wileński”
P R B N U M E R A  X  A

W W I L N I E

Rocznie . . rb. 6
Półrocznie . . . .  , , 3
Kwartalnie. . . .  
Miesięcznie. . . .

k .

„ 1 50 „
„ —  50

ZAAIEJSCOW YA POCZTĄ

Rocznie rb. 8 — k.
Półrocznie . . . .  ,, 4 —  „
Kwartalnie. . . . ,, 2 —  „
Miesięcznie . . ,, —  70 „

Za odnoszenie do domu: Rocznie 1 rb. — miesięcznie 10 kop

Numer pojedynczy 5 kop.
N u m e r y  d o  n a b y c ia : w  k s ię g a rń .a c h , k jo s k a c h  o ra z  w b ib l io te k a c n  k o le jo w y c h .



K R A J
codzienne piarrio p o l s k i e  w  P e t e r s b u r g u .

W  roku 1908 „ K R A J "  w ychodzi w  Petersburga, jako pismo codzienne, pod 
redakcją BOHDANA KUTYŁOWSKIEGO, przy  współudziale najw ybitniejszych sił p u b lic y s ty c z ­
n ych  i  literackich, oraz korespondentów ze wszystkich ognisk życia polskiego w świecie.

Dziennik podaje sprawozdania źródłowe i dokładne z przebiegu w ypadków na widowni 
politycznej i społecznej rosyjskiej, z obrad D um y i R a d y  Państwa; życ ie  kolonij polskich 
w  Cesarstw ie  uwzględniane jest  w  sposób w yczerpujący

Obszerny program i naw iązane liczne stosunki bezpośrednie z przedstawicielami w s z y s t­
kich dzielnic polskich i z ajencjami informacyjnemi zagranicą, dają „K ra jo w i"  codziennemu 
możność stanąć na poziomie pierwszorzędnych dzienników europejskich w dostarczaniu swoim 
czytelnikom  w telegramach i korespondencjach wiadomości szybkich i dokładnych ze w szyst­
kich dziedzin życia  wszechświatowego.

R  P  Z  E  D P  Ł  A  T  A  W Y N O S I -  
W Petersburgu kwartalnie 2 rb.; W  Królestw ie  i Cesarstwie kwartalnie 2 rb 5 0  kop.

Zagranicą kwartalnie 3  rb. 5 0  kop.; W  tym  samym stosunku rocznie i półrocznie.

Adres Redakcji i Administracji: Petersburg kanał JeKateryński 82!;
Oddziału warszawskiego Chmielna 34

D W U T Y G O D N I K  E T Y C Z N Y
L IT E E a TUŁA i  s z t u k a , w i e r z e n i a  i  w i e d z a , 
HY&IENA I WYCHOWANIF, S PŁA W Y  SPOŁECZNE 

=  O R G A N  R U C H U  E T Y C Z N E G O  =  I  POLITYCZNE —  7) OŚWIETLENIU ETYCZNEM.

C zystość  m yśli, uczuć i c z y n ó w —  naszem  Masłem.
O drodzenie jed n ostek  1 narodu p rzez  c zy s te  ż y c ie  —  naszym  celem

K ierow nik: Dr. Augustyn Writblewski, b. d ocen t Uniw . Jagiell.
Adres  Re dakcj i  i  Administracj i :  W arszaw a, ul. Zgoda 11, do 8 stycznia:  Żelazna 76a

G o dz in y  przy jęć  codziennie prócz świąt:  6— 8 godz.  wiecz.

Pr enume rat a roczna z przesyłką:  2  rub 20 kop.,  w  A u s t r j i —  6 kor.,  w  Ni e mc ze c h — 5 m. Cena nu­
meru 10 kop., 30 hal., 23 fen.,

Najtańsze W I E K  X X "
—— polskie pismo —  — ,

T Y G O D N I K  P O P U L A R N Y  i I L U S T R O W A N Y
W y c h o d z i p r z y  u d z ia le  n a jw y b itn ie js z y c h  s ił l i te r a c k ic h .

w  kt óry ch  zamieszcza:  powieśc i  i nowel e  oryginalne  i t łumaczone,  szkice,  podróże,  . u tw o r y  p oet ycki e  fel- 
j e t o ny ,  a r t y k u ł y  poli tyczne,  społeczne,  historyczne,  k r y t y k i  i szkice l i terackie art yst yczne  a r t y k u ł y  i w i a­

domości  z wsze lki ch dziedzin w i e d z y  i  wy na l az kó w.

„ W I 6 K  X X * ‘ dodaje swym prenumeratorom: 
D a r m o  bez żadnej dopłaty

Powieści W alter Scotta, 
Dramaty Wiliama Szekspira,

Powieści fantastyczne Kamilla Flammariona,
Tragedje Schillera.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W  W A R SZA W IE : rocznie rb. 5; miesięcznie 50 k.; kwartal ni e rb. 1 k. 25.
N A  P R O W I N C J I  Z  P R Z E S Y Ł K A :  rocznie rb. 6; kw ar ta l n i e  rb. I k. 50, miesięcznie 60 k.

Adres administracji: Szpitalna Nr. 10.

CZYSTOŚĆ


